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Dramat ży ra rd o w sk i
Jutro rozpoczyna się proces Blachowskiego

Ju tro  Sąd O kręgow y w W arsza­
w ie p rzystąp i do rozpatrzen ia  sp ra ­
w y B lachowskiego, zabójcy d y rek to ­
ra  Zakładów  Żyrardow skich Koehle- 
ra. Poniżej dajem y możliwie do­
k ładne streszczenie ak tu  oskarżenia, 
postaram y  się też jaknajdokładniej 
inform ować naszych czytelników  o 
samym przebiegu procesu.

Nie jest to „zwyczajny" proces o 
zabójstw o; ta k  sam o nie wchodzi w 
grę problem  „ te ro ru  ekonom icznego", 
bo  czyn Blachowskiego nie w ynikł z 
nakazu  jakiejkolw iek organizacji, był 
ak tem  naw skroś osobistym. Ale — 
mimo to  —  rozpraw a sądow a stanie 
się, stać  się musi,

wielką rozprawą społeczną, 
k tó ra  ujaw ni p rzed  P o lską ca łą  tra - 
gedję mas robotniczych i pracowni­
czych Żyrardowa, ujawni zarazem  
wszystkie metody obcego kapitału, 
stosow ane w polskiem  życiu przem y - 
słowem, dźw iganem  w ysiłkiem  pol­
skiego robo tn ika i polskiego pracow ­
n ik a  umysłowego. Niem a, rzecz oczy­
wista, różnicy zasadniczej, m iędzy 
kap itałem  „rodzim ym ", jeżeli b rać 
rzecz ze stanowiska klasowego; is t­
nieje w szakże bardzo  pow ażna róż­
n ica z punk tu  w idzenia interesów 
państwowych i z jednego jeszcze 
p u n k tu  w idzenia, głęboko istotnego 
dla nowoczesnej fazy ustro ju  k ap ita ­
listycznego: myślimy o p rak ty k ach  i 
m etodach

t. zw. kapitału kolonjalnego, 
trak tu jącego  ludzi pracy  w danym  
kra ju  tak , jak „biali" gu b ern a to ­
row ie kolonji afrykańskich trak tu ją  
„sw oich" m urzynów. Słów ko: „weg“! 
(„precz"!), pow iedziane przez Koe­
hlera do Blachowskiego na sekundę 
przed zabójstw em  przy ul. M azo­
wieckiej, ilustruje to, o co nam  cho­
dzi. Państw o, k tó re  chce być n a­
praw dę niepodległem ,

nie może tolerować
na swojem tery to rjum  m etod „kap i­
ta łu  kolonjalnego" z niczyjej strony.

REDAKCJA „ROBOTNIKA". 

AKT OSKARŻENIA
Akt oskarżenia zarzuca Blachowskie- 

mu, że w dniu 26 kwietnia 1932 r. w 
Warszawie, przed domem Nr., 11 na 
ul. Mazowieckiej strzelił dwukrotnie w 
celu pozbawienia życia do Gastona Ko­
ehler - Badina, który wskutek ran, po­
wodujących krwotok wewnętrzny zmarł 
natychmiast.

Akt oskarżenia opiera się o artykuły 
Kodeksu Karnego przewidujące karę 
śmierci.

Uzasadnienie zawiera przedewszyst- 
kiem szczegółowy opis

dramatu na ul. Mazowieckiej.
W momencie, gdy naczelny dyrektor 
Zakładów Żyrardowskich przechodził 
koło domu Nr. 11, zbliżył się do nie­
go Juljan Blachowski, były urzędnik 
Towarzystwa i po krótkiej wymianie 
słów
wyciągnął rewolwer i padły strzały. 
Koehler przebiegł na drugą stronę uli­
cy, upadł w bramie domu Nr. 10 i 
wkrótce skonał.

Blachowskiego zatrzymał przechodzą 
cy ulicą Jerzy Romocki.

ŚWIADKOWIE.
Naocznymi świadkami zajścia byli
Józef Mirański i Marjan Damazer.
Rozmowy pomiędzy Blachowskim 

i Koehlerem nikt nie słyszał.
Blachowski nie stawiał oporu przy 

zatrzymaniu, był blady, wyczerpany, 
robił wrażenia człowieka chorego pod­
nieconego. Blachowski sam wyjaśnił, 
że zabity był naczelnym dyrektorem 
Żyrardowa i oświadczył: „musiałem to 
zrobić, r.ie sypiałem, zredukowali 
mnie, nerwy nie wytrzymały".

W drodze do Komisarjatu Blachowski 
miał oświadczyć, że 
między nim a zabitym „nie było innego 

rozwiązania".
W toku dochodzenia ustalono szczegó­
ły, dotyczące przeszłości oskarżonego.

Urodził się w r. 1890; w r. 1908 był 
aresztowany za działalność niepodle­
głościową w Narodowym Związku Ro­
botniczym, a w 1909 r. skazany został 
przez sąd rosyjski na 6 lat katorgi i 
dożywotnie osiedlenie na Syberji.

Katorgę Blachowski odbywał prze­
ważnie w celi pojedynczej, zakuty przez 
cały czas w kałdany nożne, a przez, 

półtora roku i w kajdany ręczne.
Powrócił z zesłania po rewolucji ro­

syjskiej i osiadł w Żyrardowie,
Przeżycia w więzieniach pozostawiły

ślad w jego organizmie i zwłaszcza w 
jego systemie nerwowym.

W czasie pobytu na zesłaniu Bla­
chowski ożenił się z córką zesłańca 1 
miał dwoje małych dzieci.

W r. 1920 brał udział w wojnie pol­
sko - sowieckiej, w 1923 wyemigrował 
do Francji, skąd musiał powracać wsku 
tek odnowienia się choroby żołądkowej 
nabytej w katordze.

Od 1923 r. Blachowski pracował w 
Zakładach Żyrardowskich z pensją 250 
zł, miesięcznie i z mieszkaniem służ- 
bowem.

W latach 1924—27 Blachowski z ra­
mienia PPS. był prezesem Rady Miej­
skiej w Żyrardowie, W 1928 Blachow­
ski przeniósł się do grupy p. Jaworow­
skiego.

Akt oskarżenia stwierdza, że „od 
1927 zaczęło się załamanie duchowe o- 
skarżonego. Wpływaż na to zły stan jego 
zdrowia i nerwów", a. przedewszystkiem 
widok tego co się działo w Żyrardowie 
w związku z masowem bezrobociem i 
coraz krytyczniejszem położeniem ro­
botników Żyrardowa.

Blachowski zaczął pić a równocze­
śnie, jak stwierdza akt oskarżenia, 

opuszczać się w pracy.
Za owo „nieusprawiedliwione opuszcza 
nie pracy" Blachowskiemu wymówiono

Parlament austriacki odrzucił wnioski socjalistyczne
Nieznaczna większość za Dollfussem

W niosek socjalistów, w yrażający 
Rządow i Dollfussa votum  nieufności 
i dom agający się rozpisania nowych 
wyborów na dzień 27 listopada, zo­
sta ł odrzuczony 83 głosami przeciw-

* •  
*

W  p ią tek  w ieczorem  w dzielnicy 
w iedeńskiej Simmering nastąp iło  zno­
wu starc ie  m iędzy robotnikam i a po­
licją.

Mimo zakazu zgrom adzeń zebrali 
się robotnicy na^placu p rzed  b row a­
rem  i dom agali się uw olnienia a resz­

tow anych członków  „Schutzbundu". 
U rzędnik policyjny został obrzucony 
kam ieniam i. Dano też doń dwa s trza ­
ły, k tó re  jednak chybiły. Policja ze 
swej stron  dała rów nież k ilka s trza ­
łów na alarm  i zdołała rozproszyć 
dem onstrantów .

Uwięzienie
t o w .  S to ja n a  S te f a n o w s k ie g o  W  R u  m u n i i

Ocena gabinetu Maniu. Wywiad d r .  Lupu. Przec’wko Mussoliniemu
W  poniedziałek  ubiegły Sąd N aj­

w yższy odrzucił skargę kasacyjną 
tow. Stojana Stefanowskiego, re d ak ­
to ra  odpowiedzialnego „Robotnika" 
przeciw ko w yrokow i Sądów  O kręgo­
wego i A pelacyjnego, skazującem u 
tow. Stefanowskiego

na pól roku  więzienia 
ze znanego opinji publicznej o sk ar­
żenia p. sędziego śledczego w sp ra ­
wie brzeskiej, Demanta.

W czoraj zrana tow. Stefanowskie- 
uw ięziono; tym razem  wym iar 

spraw iedliw ości funkcjonow ał, jak 
widzimy, w tem pie błyskawicznem .

Tow. Stefanow ski, jeszcze jako u- 
czeń gimnazjum w ileńskiego, uczest­
niczył w ruchu rewolucyjnym  1905 r. 
pod chorągw ią P. P. S., od r. 1909 n a ­
leżał do w spółkierow ników  ruchu 
m łodzieży postępow ej —  niepodle­
głościowej, najpierw  w  W ilnie, pó­
źniej w  K rakow ie; na wojnę w yruszył 
w  I Brygadzie Legjonów; bezpośred ­
nio z fron tu  w rócił do p racy  w P.P.S.

P. Demantowi „Robotnik" zarzu ­
cał, w edług ak tu  oskarżenia, p e łn ie­
nie funkcji kom isarza w K azaniu już 
po zw ycięstw ie rew olucji bolszew ic­
kiej; „Robotnik widział pew ną 
sprzeczność ówczesnego postępow a­
nia p. Demanta z jego późniejszą rolą 
w t. zw. okresie brzeskim . Sąd nie 
podzielił, jak wiadomo, tego poglądu 
„Robotnika".

Gabinet Maniu przyjmuje opinja ru­
muńska, jako jedyne wyjście z  kryzysu, 
ratujące całość partji narodowo - chłop 
skiej. Pod tym kątem widzenia ocenia­
ne też jest ofiarne ustąpienie dr. Vaidy 
Voerod, człowieka, który taktem  i 
powagą swego postępowania zdobył so­
bie powszechne uznanie. Oceniając po­
pularność, jaką cieszy się ustępujący 
premjer w kraju, zapowiedział premjer 
Maniu późniejsze powołanie go do ga­
binetu,, gdy sprawa rokowań z Sowie­
tami, co do której istnieje różnica zdań 
między nim i min. Titulescu, zostanie 
zakończona. Objęcie przez tego ostat­
niego teki ministra spraw zagranicz­
nych przyjmują niektóre dzienniki libe­
ralne i konserwatywne, przeciwne za­
sadniczo paktowi z Rosją, jako gwaran­
cję przezorności w tej drażliwej dila 
Rumunji sprawie. Wreszcie wejście do 
gabinetu pp. Madgearu i Lugożanu ko­
mentowane jest jako zapowiedź przyję­
cia przez Rumunję protokółu Komitetu 
Finansowego Ligi Narodów.

**
*

Prezes stronnictwa chłopskiego dr. 
Lupu udzielił dziennikowi ,,Dim inertu" 
wywiadu o sytuacji politycznej Rumu­
nji, .stwierdzając, że stronnictwo jego 
stoi wytrwale od r. 1920 na gruncie

potrzeby uregulowania stosunków mię­
dzy Rumunją i Sowietami, domagając 
się obecnie zawarcia z niemi paktu o 
nieagresji. Popularność tego hasła 
wzrosła, zdaniem dr. Lupu, od r. 1920 
znakomicie, gdyż obecnie politykę Rzą­
du w tym kierunku popiera r.ietylko 
stronnictwo rządowe, lecz i większość

opozycji, do której dr. Lupu zalicza i 
swoje stronnictwo, a nadto sojusznicy 
Rumunji, ofiarujący w tym kierunku 
swoje usługi. (Stronnictwa Chłopskie­
go dr. Lupu nie należy utożsamiać z 
rządzącą Narodową Partją Chłopską).

* * 
*

Żywe oburzenie w opinji rumuńskiej 
wywołała mowa Mussoliniego, wygło­
szona do delegacji węgierskiej wręcza­
jącej mu adresy „wdzięczności" z po­
wodu 10-lecia faszyzmu. Wszystkie 
dzienniki zajmują się tern wystąpieniem 
premjera włoskiego, przyczem „Dimne- 
ata“ podkreśla, że w swej polityce, 
zmierzającej ku poszanowaniu trak ta­
tów, może Rumunja liczyć śmiało na 
swych aljantów.

MW**

Tak wygląda ks. Sykstus Burboński, 
nasz rzekomy przyszły król według 
pogłosek prasy zagranicznej o rzeko­
mych planach „sanacyjnych".

Czas uspołecznić
przemysł!

Na zgrom adzeniu socjalno - demo- 
k ratycznem  w Kilonji prof. Ploelting 
zapow iedział w ystąp ien ie socjalistów 
niem ieckich z szeregiem  w niosków  o 
upaństwowienie przedsiębiorstw. 
Przem ysł m aszynow y jest, zdaniem  
mówcy, już dojrzały do socjalizacji.

posadę, przyczem musiał podpisać zo­
bowiązanie o opuszczeniu mieszkania 
pod grozą
płacenia w rązic njewyprowadzenia się 

5 zł. dziennie kary.
Akt oskarżenia mówi o bezskutecz- 

nem szukaniu przez oskarżonego pracy,
0 rozłące jego z żoną, która pracowała 
dalej w Żyrardowie, gdy on mieszkał 
już w Warszawie, o jego zdenerwowa­
niu spowodowanym ewentualną stratą 
mieszkania w Żyrardowie, niezbędnego 
żonie o jego leczeniu się w tym czasie 
na nerwy.

Blachowski oświadczył w śledztwie.
że
nosił się z zamiarem zabicia Koehlera
przez kilka tygodni, gdyż

on był sprawcą nędzy i bearoboeda 
w Żyrardowie.

Jako dalsze powody zabójstwa Bla­
chowski podał
brutalne zachowanie się Koehlera wo­
bec pracowników, pozbawienie go 
pracy, zapowiedź pozbawienia miesz­

kania.
W czasie spotkania r.a Mazowieckiej 

Blachowski zwrócił się do Koehlera z 
prośba o pozostawienie mu mieszkania; 
Koehler odpowiedział mu jedno słowo 

„Weg!" (precz!)
„Straciłem wówczas panowanie nad 

sobą, zacząłem strzelać" wyjaśniał o- 
skarżony w śledztwie.

Biegli psychjatrzy dr. dr, Łuniewski
1 Wilczkowski orzekli w śledztwie, że 
oskarżony posiada cechy neuropatyczne 
i psychopatyczne i odznacza się nad­
mierną pobudliwością. Zaznaczyli przy- 
tem, że miał on
ograniczoną możność kierowania swoi­

mi czynami.
Obronę Blachowskiego wnoszą adwo­

kaci Berenson i Gacki.
Powództwo cywilne w imieniu wdo­

wy po zabitym popierać będą dziekan 
Rady adwokackiej Jai Nowodworski x 
adw. Rymkiewicz,

Na rozprawę powołano kilkudziesię­
ciu świadków wobec czego trwać ona 
będzie zapewne około trzech dni.

Deficyt budżetowy
W e w czorajszej „Gazecie Polskiej"

p. m inister skarbu  Zawadzki stw ier­
dza w  w yw iadzie specjalnym, że rz ą ­
dowy pro jek t budżetu  P aństw a na 
ro k  budżetow y 1933-1934 w ykaże po 
stronie dochodów cyfrę 2,088,000,000 
zł., a po stronie wydatków cyfrę 
2,449,000,000 zł. (w sum ach global­
nych).

W  ten  sposób „urzędow y" — że 
tak  pow iem y — proponow any czw ar­
tem u Sejmowi,

deficyt budżetowy 
ma wynosić okrągło 361,000,000 z ł . . 
O ile sobie przypom inam y, zapew ­
niano nas kiedyś z m iarodajnego ź ró ­
dła, że deficyt budżetow y przy  „sa­
nacyjnym " system ie rządzenia jest 
wogóle nie do pom yślenia.

P. Zawadzki sądzi, że, by  zmniej­
szyć budżet w  dziale wydatków, trz e ­
ba zmienić w  niek tórych  punk tach  
ustaw odaw stw o obowiązujące. Co do 
nas, sądzim y, że redukcja budżetów  
w ojskow ego, policyjnego i reprezen- 
tacyjno - dyspozycyjnego nie w ym a­
gałaby żadnych osobliw ych zm ian u-
staw ow ych.

P. Zawadzki zapow iada w końcu, 
że Rząd nie w ejdzie w żadnym  w y­
p adku  na drogę inflacji.
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MAŁY FELJETON
OSTATNI MARSZ

Akurat dziesięć lat1 temu powziął 
„genjalny'‘ Mussolini myśl marszu 
na Rzym i od tego czasu marsze we­
szły w modę.

Po marszu na R zym  nasttąpił marsz 
na W arszawę i marsz fińskich łapow­
ników na Helsinki, marsz chłopów  
do Alba - Ju lji, marsz armji Bonusu 
na W aszyngton, marsz farmerów tam­
że, marsz głodomorów na Londyn, a 
w końcu dzienniki całego świata za­
prowadziły specjalną rubrykę mar­
szową.

Niekiedy zdarzały się zabawne 
spotkania maszerujących armji, jak  
rtp. gdy armja starych kawalerów, 
maszerujących ze wschodu na za­
chód, spotkała się z  armją maSuży- 
stek, które sz ły  z  zachodu na wschód. 
Ponieważ kryzys na śmiecie, pomimo 
wysiłków  najgenialniejszych skarbów  
ców, wciąż jeszcze trwał i wszelki 
ruch handlowy i pasażerski ustał, te 
maszerujące armje stanowiły jedyny  
ł  loyłączny czynnik, który ożywiał 
motonję stagnacji i martwoty, jaka  
zapanowała na obu półkulach.

Od czasu do czasu w Genewie o- 
bradowała konferencja rozbrojenio­
wa.

Kolejna 129-a konferencja rozbro­
jeniowa właśnie zebrała się w maju 
19.... roku na naradę, gdy świat cały  
wstrząśnięty został wiadomościami 
nadeszłemi ze wszystkich stolic Eu­
ropy, A z ji  i Am eryki.

Pierwsze wiadomości brzmiały tak 
nieprawdopodobnie, że brano je za 
spóźniony żart primaaprilisowy. Rze 
czywistość jednakże wkrótce potwier 
dziła to, co w szystkim  wydawało się 
nieprawdopodobieństwem.

Po uprzedniem, trzymanem w ści­
słej tajemnicy, porozumieniu się ar­
mje wszystkich państw, zarówno mo­
narchy, jak i republik, postanowiły 
odbyć marsz na Genewę. M arsz odby 
wał się pod hasłem: Precz z niepe­
wnością!

—  Nie chcemy i nie możemy  —  mó 
wili zarówno szeregowcy jak i gene­
rałowie  —  trwać w wiecznej niepe­
wności. Albo rozbrajajmy się, albo 
bijm y się. Hasło: ,jm i pokój, ani woj­
na" było dobre na murze w Brześciu, 
ale na dłuższą metę nikt tego nie 
wytrzym a. Od niepewności lepsza  
jest najgorsza pewność.

Pierwsze w drogę do Genewy w y­
ruszyły te armje, które miały naj­
dłuższą drogę do przebycia, a więc 
japońska, chińska, peruwiańska, ar­
gentyńska i t. d. Arm je paragwajska 
i boliwijska, które już dwa razy ob­
chodziły srebrne i złote gody wojny  
wybuchłej w 1932 roku, w ciągu 5 
minut porozumiały się i w najlepszej 
zgodzie i harmanji w yruszyły do Ge­
newy. Przez A tlan tyk  i przez morze 
Śródziemne na niezliczonych trans­
portowcach ciągnęły w pełnym ryn­
sztunku wojennym miljonowe armje, 
aby wylądować w portach europej­
skich, skąd miedy wyruszyć na Gene­
wę. W  końcu maja w  portach europej 
skich nastąpiło takie ożywienie, ja­
kiego najstarsi ludzie r&e pamiętali. 
W  Genui, w  Tryjeście, w M arsylji, w 
Cherbourgu, w  K adyktłe , w Lizbo­
nie, w  Hamburgu, w Bremie, w Gdań­
sku i w  Gdyni lądowały armje, któ­
re zaraz rozpoczynały marsz na Ge­
newę.

W  pierwszych dniach czerwca te­
legraf rozniósł po świecie wiadomość, 
że armje ze wszystkich stron prze­
kroczyły granice Szwajcarji.

Dnia zaś 11 czerwca 19... armja 
międzynarodowa stanęła... na miej­
scu, gdzie była Genewa. Genewy wo 
góle nie było. Do jyalika wbitego w 
ziemię przymocowana była tylko ta­
blica z napisem „Tu była Genewa 
Sprowadzono jakiegoś błąkającego 
się nad jeziorem starca, który opo­
wiedział, że dyplomaci na wiadomość 
o marszu skradli wszystkie akta kon­
ferencji oraz samą Genewę i rozbie­
gli się na w szystkie strony.

—  /  tacy nami kierowali przez ty ­
le wieków  —  mówili do siebie żoł­
nierze.

—  I  tacy kazali nam wzajemnie 
mordować się!  —  dowodzili głównie 
gł ównodowodzący.

Tymczasem ze wszystkich stron 
świata coraz radośniejsze zaczęły  
nadchodzić wieści. Kraje ogołocone 
z  armij oraz narody, spokojne, ze 
żaden napad im nie grozi, zaczęły  
pracować, wytwarzać, handlować, za 
znajamiać się wzajemnie, wymieniać 
dobra materjalne i duchowe i t. d. Na 
całym świecie nastąpiło ożywienie, 
jakiego od początku świata nie było.

Żołnierze spojrzeli po sobie i zro­
zumieli się...

Zaczął się powrotny marsz do do­
mów, a po drodze rzucano w  przepa­
ście i otchłanie górskie karabiny, aa*

Na widowni międzynarodowe)
MIĘDZYNARODOWA 

KONFERENCJA GOSPODARCZA.
Sądząc z  oświadczenia Mac Donalda 

w Izbie Gmin, międzynarodowa konfe­
rencja gospodarcza i finansowa zbierze 
się w Londynie 13 lutego 1933 r. Prze­
wodniczącym konferencji będzie Mac 
Donald.

SOCJALIŚCI HISZPAŃSCY 
W RZĄDZIE.

Od 6 do 13 października obradował 
w Madrycie kongres hiszpańskiej par' 
tji socjalistycznej.

Najważniejszym punktem obrad była 
sprawa dalszego udziału socjalistów w 
Rządzie, w którym — jak wiadomo — 
jest 3 ministrów socjalistycznych. Za­
znaczyły się trzy kierunki. Jeden z 
nioh domagał się natychmiastowego 
ustąpienia ministrów socjalistycznych. 
Drugi żądał ustąpienia w ściśle okre­
ślonym terminie, mianowicie po uchwa 
leniu preliminarza budżetowego na 
r. 1933. Wreszcie trzeci kierunek, za 
którym opowiedziała się większość 
kongresu, znalazł wyraz w rezolucji, 
głoszącej, że socjaliści mają wystąpić z 
rządu, gdy warunki na to  pozwolą, bez 
narażania na szwank dzieła utrwalenia 
i wzmocnienia republiki, ijakoteż or- 
jentacji lewicowej, która cechuje usta­
wy dotychczasowe i którą należy, za­
pewnić dalszym ustawom. O ustąpieniu 
z rządu decyduje zarząd partji wespół 
z frakcją parlamentarną. Gdyby mię­
dzy temi ciałami nie doszło do poro­
zumienia, rozstrzyga specjalny zjazd 
partyjny.

Rezolucja przedłożona przez min. 
Prieto, otrzymała 23.718 głosów, prze­
ciw niej opowiedziało się 6.536 gł.

Dyskusja stała na bardzo wysokim 
poziomie. Jedność partji jest mocno 
ugruntowana.

Z innych uchwał warto podać:
1) rezolucja o zwołaniu nadzwyczaj­

nego kongresu w sprawie nowego sta­
tutu organizacyjnego partji i celem 
opracowania programu minimalnego;

2) wniosek, by poselstwom i konsu­
latom hiszpańskim, zwłaszcza w Ame­
ryce południowej, przydzielono spe­

cjalnych attaches do spraw społecz­
nych ;

3) wniosek zniesienia żandarmerii 
obecnej i zastąpienia jej korpusem mi­

licji republikańskiej. Zanim to  nastąpi 
żandarmerji nie wolno wtrącać się do 
walk politycznych, czy społecznych. 
Wniosek ten powstał stąd, że żandar­
meria często napada na pochody i de­
monstracje robotnicze, co wywołuje 
protesty robotników i skargi na rząd, 
czyli m. in. na ministrów socjalistycz­
nych.

Na przewodniczącego partji wybra­
no ministra pracy tow. Largo Caballe­
ro. Otrzymał on 15.817 głosów, tow. 
Besteiro, marszałek parlamentu otrzy­
mał 14.261 gł.

Partja liczy obecnie 75 tys. człon­
ków. Centralny organ partji „El s o  
cialista" ma 40 tys. nakładu.

PRZESILENIA RZĄDOWE 
W CZTERECH KRAJACH.

W czterech krajach europejskich na­
stąpiły jednocześnie przesilenia rządo­
we: w Belgji, Czechosłowacji, Rumunii 
i Estonji, Najważniejsze z nich to  zmia­
na rządów w Belgji i w Rumunji.

W Belgji nowy rząd miałby charak­
ter przejściowy, jego zadaniem będzie 
przeprowadzenie wyborów, W wyniku 
bowiem wyborów komunalnych, które 
wykazały znaczny postęp socjalizmu, a 
upadek klerykałów, skład parlamentu 
nie odpowiadał już woli społeczeń­
stwa. Pod naciskiem socjalistów, łibe- 
rali wystąpili z rządu, wobec czego 
Rzątf oodał się do dymisji. Nowe wy­
bory, których termin normalny przy­
pada w maju roku przyszłego, zostaną 
prawdopodobnie przyśpieszone. Wynik 
wyborów komunalnych rokuje nadzie­
ję, że socjaliści wejdą wzmocnieni do 

-  —------

Tra*?iczny wyadek
podczas polowania

W piątek wieczorem nadeszła wia­
domość o tragicznym wypadku w ma­
jątku Cieleżyszki pod Oszmianą, pod­
czas którego zginął właściciel tego ma­
jątku ś. p. Michał Łokucijewski. W cza­
sie polowania dnia 21 października sto 
jący obok stanowiska p. Ł ok u cijew sk ie- 
go p. Czesław Zawadzki z Wilna po­
ciągnął nieostrożnie za cyngiel dubel­
tówki. Strzał ugodził w głowę Łokucl- 
jewskiego. który w chwilę potem zmarł.

parlamentu.
W Rumunji dymisja gab. Vajdy była 

niespodzianką. Pisaliśmy już, że zatarg 
między Vajdą a Titulescu wróżył ra ­
czej, że Titulescu zrezygnuje z teki 
ministerialnej i wróci do poselstwa w 
Londynie. Stało się inaczej. Titulescu 
wziął górę i Vajda musiał ustąpić. Na 
jego miejsce przyszedł Maniu.

Ta zmiana oznacza zaostrzenie kursu 
am t ys owi eok i eg o, Titulescu bowiem u- 
chodzi za przeciwnika zawarcia paktu 
nieagresji z Rosją. Mogą tedy powstać 
znowu trudności w stosunkach z Ro- 

‘ sją, a ponieważ Polska jest sojusznicz­
ką Rumunji, a z drugiej strony podpi­
sała pakt nieagresji z Rosją (dotąd nie 
ratyfikowany), przeto zmiana rządu w 
Rumunji nie może być obojętna inkże 
dla Polski.

Rzecz znamienna, że zarówno rząd 
poprzedni, jak rząd obecny składa się 
z członków tego, samego stronnictwa 
„zaranistów", mającego dużą większość 
w parlamencie. Okazuje się, że stron­
nictwo to  nie ma ustalonego programu 
polityki zagranicznej.

OBŁĄKANY FASZYZM.
Władze partji faszystowskiej we 

Włoszech obdarzyły członków partji, 
z racji 10-lecia „marszu na Rzym" no­
wym statutem. Jeden z artykułów sta­
tutu głosi, że faszysta, wydalony z par­
tji, ma być prześladowany w życiu to- 
warzyskiemf!) Wydalenie z partji rów ­
na się tedy wyrzuceniu ze społeczeń­
stwa.

Grozi to  zapewne przedewszystkiem 
tym, którzy sprzeniewierzą się przy­
siędze, obowiązkowej dla każdego no­
wego faszysty. Przysięga ta brzmi: 
„Przysięgam w imię Boga i Włoch, że 
będę wykonywał bez dyskusji rozkazy 
duce (Mussolindego) i wszystkie swe 
siły, a w razie potrzeby swą krew, po­
święcę sprawie rewolucji faszystow­
skiej".

Inny artykuł nowego statutu opiewa, 
że wszystko światło i prawo płynie z 
góry (t. j, od Mussoliniego), gdzie pa­
nuje „całkowite poznanie właściwości 
i zadań, czynności i zasług".

Tak oto wolności wło­
skiej sam sobie za życia stawia pomni­
ki i sam siebie „awansuje" na święte­
go, na boga.

Strajk w piekarniach warszawskich
W czoraj w W arszawie wybuchł 

strajk piekarzy.
Strajk poprzedzony został rokow a­

niami, jakie toczyły się pomiędzy

majstrami piekarskim i a robotnikami.
W obec zerwania rokowań wczoraj 

o godz. 12-tej w południe został pro­
klamowany strajk. Strajk jest w y­
mierzony przeciwko dużym

piekarniom prywatnym.
W czasie strajku czynna będzie 

piekarnia miejska, tak, że ludność nie 
będzie narażona na b rak  chleba.

Ze sprawozdań N. I. K.
0 gospodarce w Ministerjum Skarbu

Obszerny V zeszyt sprawozdania N. 
I. K. P, poświęcony jest omówieniu o- 
gólnej gospodarki Ministerjum Skarbu 
i wszystkich podległych mu urzędów i 
instytucyj, tudzież monopolów.

Przechodząc poszczególne ’działy 
Centrali Min. Skarbu (rachunkowość, 
kasowość, gospodarka finansowa, pobór 
ceł, podatki itp.) i podnosząc te mo­
menty, które należy uważać za dodat­
nie, sprawozdanie wypowiada jednak o 
różnych zauważonych przez kontrolę 
uchybieniach, szereg bardzo krytycz­
nych uwag
o kosztach podróży, przesiedleniach

i t. p.
Tak np. w rozdziale „gospodarka fi­
nansowa" (str. 3) czytamy:

„Centralnym Zarządzie, jak rów­
nież prawie we wszystkich Izbach 
skarbowych stwierdzono szereg wypad­
ków opóźnionego wyliczania się z za­
liczek na koszty podróży służbowych 
w kraju i zagranicą, na przesiedlenia, 
jak rówafież na wydatki rzeczowo admi­
nistracyjne.

Opóźnienia te, .przy zaliczkach na 
koszty podróży, wynoszące do 6 mie­
sięcy, a przy zaliczkach na wydatki 
rzeczowo administracyjne nawet i okres 
dłuższy, dały się głównie zauważyć w 
Centrali Min. Skarbu, gdzie suma nie- 
wyruchowanych zaliczek, w czasie do­
konywanych kontroli wynosiła 17863 
zł., 17500 fr. fran. oraz 14969 dolarów.

Ponadto znaczniejsze opóźnienia z 
wyliczeniem się z pobranych sum, do­
chodzące aż do 20 miesięcy, stwierdza 
kontrola w niektórych Izbach Skarbo­
wych w  kraju, przyczem także zauwa-

maty, tornistry, szable, lance, grana­
ty, bomby z gazami trującemi, jasz­
cze z prochem, maski przeciwgazowe, 
i nienawiść wzajemną.

Ludzkość odetchnęła.
UJJJMUjs,

żono niewłaściwości z wypłacaniem 
djet i kosztów podróży (wypłaty wyż­
sze ponad normę) z wypłacaniem do­
datków ekonomicznych bez należytych 
dokumentów, uprawniających do pobo­
ru dodatków, dalej wadliwe prowadze­
nie ksiąg inwentarzowych i materia­
łowych itp.

MAJĄTEK PAŃSTWOWY.
Na str. 4, 5 i dalszych czytamy o ró­

żnych usterkach w zawiadywaniu ma­
jątkiem państwowym

Przeprowadzona w Centrali Min, 
Skarbu i w Izbach Skarbowych kon­
trola dochodów nadzwypzajnych ze  
sprzedaży majątku państwowego stwier­
dziła brak lub niewłaściwe prowadze­
nie ewidencji należnych rat i odsetek. 
Nie posiadając dokładnych ewidemcyj 
władze skarbowe, administrujące do­
chodami ze sprzedaży majątku państwo­
wego, nie posiadały danych, czy otrzy­
mane wpływy odpowiadają przypadają­
cym od nnbywcy należnoścSom i czy 
uiszczone zostały w terminie. W związ­
ku z powyższem Kontrola Państwowa 
ujawniła w niektórych wypadkach nie­
dobory, zaleganie przez nabywców z u- 
iszczaniem rat I odsetek oraz niewłaś­
ciwe zarachowanie wpływów.

PAPIERY WARTOŚCIOWE.
Kontrola zakupu papierów wartoś­

ciowych z zapasów kasowych stwier­
dziła, że... dochody z oprocentowania 
papierów wartościowych w przytoczo­
nych okresach były zwiększane kosz­
tem dochodów następnych okręsów.

„Pozatem stwierdzono, że Bank Pol­
ski, administrując depozytem papierów 
wartościowych, nabytych z rezerw ka­
sowych, nie nadsyła Ministerstwu perio­
dycznych wykazów, uwidoczniających 
stan depozytów, co łącznie z pewnemi 
formalnemi nieprawidłowościami na 
rachunkach skupu utrudnia ustalenią, 
czy wykazane przez Min, Skarbu etany

końcowe zgodne są z rzeazywistemi
stenami odpowiednich depozytów w 
Banku Polskim".

Dalej N. I. K. w piśmie do Min. Skar 
bu poruszyła nieprowadzeniie w Mini­
sterjum ewidencji zdeponowanych w 
Komunalnym Banlku Kredytowym pa­
pierów wartościowych i lokat gotów­
kowych oraz mających nastąpić wpły­
wów z  tych lokat; braik sprawozdań 
Komisarza Min, Skarbu, wyznaczonego 
do nadzoru nad administrowanemu 
przez Komunalny Bank Kredytowy su­
mami skarbowemi

SUMY OBROTOWE
Przy kontroli dowodów kasowych 

sum wypłacano wzgl. przekazywano 
sum wypłacono, wzgl. przekazywano 
zaliczkowo placówkom zagranicznymi 
Ministerjum Spraw Zagranicznych dość 
znaczne kwoty tytułem dotacyj budże­
towych na kilka miesięcy naprzód, jak 
również uskuteczniano za asygr.atami 
Min. Spr. Zagranicznych wypłaty róż­
nym frmom i osobom tytułem należ­
ności za nabyte już przedmioty, które 
to wydatki, jako definitywne, winny 
być pokrywane bezpośrednio z otwar­
tych w danym miesiącu kredytów bu­
dżetowych.

Z powyższej uwagi Kontroli wynika 
że Rząd przez podobne manipulacje 
zwiększa kredyty budżetowe na niektó 
re ministerja w sposób sprzeczny z u- 
stawą skarbową. Są to też pewnego 
rodzaju „luzy" budżetowe.

Kontrola zaznacza, że niektóre z wy 
tkniętych przez nią usterek były przez 
Ministerjum Skarbu usuwane, inne 
wszakże przedstawienia Kontroli nie 
odniosły jeszcze rezultatu.

Przypominamy, że o licznych, przez 
N, I. K., w powyższych działach wy­
tkniętych nieprawidłowościach czytali­
śmy już w sprawozdaniu Kontroli za 
r, 1927/28,* K.

Sprawa obniżenia 
ceny prądu elektrycznego
w Warszawie

Orzeczenie Komisji Rozjemczej w
sprawie ceny za elektryczność w W ar­
szawie, stanowiące o obniżce tej ceny o 
24 proc., obejmuje wszystkie trzy tary­
fy stosowane w Warszawie, a mianowi­
cie: obniża cenę prądu dla oświetlenia 
do celów prywatnych z  73,22 gr. do 
55,5 gr., dla silników (przy użytku fa­
brycznym) z  35 gr. do 26,44 gr. i dla o- 
świetlenia ulic oraz budynków miej­
skich z 29,22 gr. do 22,11 gr. za kilowat 
godzinę. Obniżka 24 proc. stosuje się 
również do stałej opłaty za użycie licz­
ników. Orzeczenie swe Komisja wyda­
ła z ważnością od 7 września r. b., a 
więc z ważnością wstecz. Zarówno ta 
ostatnia decyzja, jak i decyzja co do 
wysokości obniżki ceny są obszernie u- 
motywowane.

Uchwała powyżej streszczona wymaga za­
twierdzenia ze strony ministra przemysłu i  
handlu. Komisja przedłoży w najbliższych 
dniach Min. przemysłu i handlu swoje u- 
chwały wraz z motywami oraz danemi szcze­
gółowemu, na podstawie których uchwaliła 
zniżkę ceny prądu.

Jak informują agencję Press — przysłu­
guje ministrowi przemysłu i handlu prawo 
zatwierdzenia lub odrzucenia tej uchwały 
w ciągu miesiąca od d a ty  je j  ogłoszenia. Na­
tomiast nie może minister wprowadzać ze 
swej strony żadnych zmian do uchwały ko­
misji. Jeżeli nie nastąpi w  ciągu miesiąca 
odrzucenie uchwały przez ministra, to staje 
się ona automatycznie obowiązująca. Jeżeli 
natomiast minister, ,po szczegółowem zbada­
niu motywów i obliczeń komisji, orzeczenie 
jej odrzuci, wówczas obie strony zaintere­
sowane, t. j. magistrat i elektrownia mogą 
w razie nie osiągnięcia bezpośredniego poro 
zumienia, wystąpić o ponowne orzeczenie ko­
misji już w innym składzie. Tryb postępo­
wania komisji jest ten sam, co poprzednio. 
Powołanie nowej komisji i powierzenie jej 
sporu do decyzji następuje również na ży­
czenie jednej ze stron.

Na wypadek, gdyby minister przemysłu i 
handlu odrzucił również uchwałę drugiej ko­
misji, to wówczas ostatnią instancją decy­
dującą staje się trzecia komisja rzeczoznaw­
ców, której uchwała już nie podlega za­
twierdzeniu ze strony Rządu, leoz staje się 
obowiązująca z chwilą opublikowania je j.
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Strajk włókniarzy 
w Anglii

Wysiłki pośredniczące ze strony Rzą­
du w sprawie zażegnania konfliktu w 
przemyśle bawełnianym w LANKAJN- 
SHIRE NIE DAŁY REZULTATÓW. 

Porozumienia
NIE OSIĄGNIĘTO 

Ostatnie warunki robotników w spra­
wie płac były 0  3% WYŻSZE OD WY­
SOKOŚCI PŁAC USTALONEJ PRZE7 
PRZEMYSŁOWCÓW.

Sytuacja jest bardzo naprężona. 
Wypowiedzenie wygasa i jeżeli roko­

wania nie dadzą wyników, to należy 
się liczyć z wybuchem strajku robotni­
ków przemysłu włókienniczego, któty 
obejmie zgórą 200.000 robotników.

Straik ten rozpocznie się w PONIE­
DZIAŁEK.

Zderzenie dwuch szybowców
Dwaj piloci ponieSli śmierć

W Polichnie pod Chęcinem zdarzyła 
się straszna katastrofa.

Podczas lotów ćwiczebnych, wsku­
tek nagłego podmuchu wiatru zderzy­
ły się w powietrzu dwa szybowce i 
runęły na ziemię.

Z pod szczątków zdruzgotanych szy­
bowców, wydobyto zwłoki pilotów: 
Antoniego Olszewskiego z Ostrowi Ma­
zowieckiej i Romana Kąckiego z Kato- 
wic. Obaj ponieśli śmierć na miejscu.

Jeszcze jedna katastrofa 
lotnicza

W pow. leskim, niedaleko Bezmie- 
chowej, nastąpiła katastrofa płatowca 
pilotowanego przez majora Zygmunta 
Laskowskiego.

Lotnik doznał złamania obu nóg.

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. p. 

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa.
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór: 

9-45-79; 274-55; 332-88.
Adres zb iórk i: 807
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„ P r o b l e m  B o y a "

W Małopolsce
Na terenie Małopolski dokonały wła­

dze bezpieczeństwa licznych rewizyj u 
działaczy Stronnictwa Ludowego. W 
Tarnobrzegu dokonano rewizji w kan- 
celarji adwokata dr. Madeja. W wyni­
ku rewiziji skierowano przeciw dr. 
Madejowi sprawę do prokuratora. W 
Przemyślu prokurator postawił w stan 
oskarżenia kilku członków powiatowe­
go zarządu Stronnictwa Ludowego pod 
zarzutem agitacji za wstrzymaniem do­
wozu żywności do miast w dni jar­
marcznie. (Press).

Obniżenie  ta ry fy  ko le jow ej
dla drobnych ładunków

(PID1) W Min. Komunikacji rozw ażany 
jest p ro jek t ulg taryfow ych d la  przewo-zu 
tow arów  n a  P. K. P. Między innemi zam ie­
rzone jest w prow adzenie 2-ej klasy ulgo­
wej w  ta ry fie  d la  drobnych ładunków , do 
k tórej zaliczone zostały  w szystkie tow ary 
mniej w artościow e, stanow iące jednak ar­
tykuły  pierwszej potrzeby.

Wykup świadectw
przem ysłowych na rok 1933

(PID) W  przyszłym  tygodniu w ydane 
będzie zarządzenie regulujące wykup św ia. 
dectw  przem ysłow ych na rok  1933. Zgod­
n ie  z ustaw ą o po d a tk u  przem ysłowym, 
nabyw anie św iadectw  odbyw ać się będzie 
już od 1 listopada. W  grudniu Izby S kar­
bow e d la  uniknięcia na tłoku  uruchom ią d o ­
datkow e kasy sp rzedające  paten ty . Z arzą­
dzeniem Min. Skarbu rozlepione zostaną 
w dniach najbliższych obw ieszczenia za­
w ierające szczegółowe d ane  o sposobie na­
byw ania now ych patentów .

Krzywdząca plotka
Wobec wiadomości niektórych pism, 

jakoby p. Zofja Kasimirowa, jako urzę­
dniczka Stołecznego Komitetu Floty 
Narodowej dopuściła się malwersacji, 
Min. Przemysłu i  Handlu komunikuje, 
że żadnych malwersaqi w Komitecie 
nie stwierdzono, natomiast po dokona­
niu rozrachunków między Komitetem 
Floty Narodowej w likwidacji a p, Ka- 
sumrową, tej ostatniej przypadają jesz­
cze należności z tytułu niedopłaconcj 
pnesji.

Nie mam najm niejszego zam iaru 
w trącać  swoich trzech  groszy do p o ­
lem iki o „Wiadomości Literackie", 
prow adzonej ostatn io  na szpaltach  
„Robotnika" przez lite ra tów  i czy te l­
ników... m iędzy sobą. A le myślę, że 
„problem  Boya", jeżeli m ożna tak  n a ­
zw ać spór zeszłoroczny Irzykowskie­
go ze Słonimskim albo poniek tóre 
uszczypliwe uwagi Słonimskiego i sa­
mego Boya pod naszym  adresem , — 
w ykracza o w iele poza granice za ­
gadnień literackich . P łaszczyzna róż­
nicy zdań i różnicy odczuw ania obej­
muje w łaściw ie całą spraw ę postaw y 
w obec dzisiejszej rzeczyw istości po l­
skiej.

Boy prow adzi wojnę o t. zw. św ia­
dom e m acierzyństw o. W ykazuje przy 
tem  dużą odwagę cywilną, p rzynaj­
mniej w  stosunku do pew nych środo­
w isk naszej inteligencji. Boy popadł 
jednocześnie w konflik t z k le ry k a ­
lizmem; stu  księży proboszczów  i ty ­
siąc dew otek  irytuje się na dźw ięk 
jego pseudonim u i jego nazw iska. To 
w szystko prawda. I m y tego w szyst­
kiego w cale nie negujemy. Przeciw ­
nie! m am  zupełnie szczere w rażenie, 
że my to w szystko naw et doceniamy, 
i to  w  pełni. Tylko dla nas zagad­
nienia, k tó re  Boy staw ia na porządku 
dziennym  z im petem , z rozm achem , z 
talentem , nie są w chwili obecnej za­
gadnieniami najważniejszemi. Boy i 
Słonimski żyw ią do n aś  właśnie o to 
pre tensję ; my natom iast rep rezen tu ­
jem y znaczną sumę pretensji... od­
wrotnych.

Przypom ina mi się przedw ojenna 
w alka „neo-rom antyzm u” z „neo-

pozytyw izm em ". Z arzucano podów ­
czas P. P. S., że nie chce ona zrozu ­
m ieć i ocenić w ielkiej wagi „apoli­
tycznych" i „bezparty jnych" zmagań 
się w arszaw skiej inteligencji postępo­
wej ze w stecznictw em  kulturalnem  i 
obyczajowem . P. P. S. odpow iadała, 
że, owszem, rozum ie i ocenia—tw ie r­
dzi jednak, iż w danych warunkach 
politycznych i społecznych owe zm a­
gania nie doprow adzą do zw ycięstw a, 
jeżeli nie potrafim y zmienić warun­
ków.

O tóż my dzisiaj pow tarzam y coś 
bardzo  podobnego. I Boy, i Słonim­
ski, i w ielu innych pisarzy w raz z ni­
mi, — w szyscy oni udają, że nie w i­
dzą roli „sanacyjnego" systemu rzą­
dzenia w  rozw oju kryzysu kap ita liz­
mu u nas, w  losach wolności sum ie­
nia, słowa, nauki, tw órczości a r ty ­
stycznej, w  losach etyki zbiorow ej 
społeczeństw a. K toś trochę złośliwy 
traw estow ał niedaw no znaną piosen­
kę legjonową:

„Zachciało się więc Boyowi wojny, 
py ta ł się, gdzie jest front spokojny''...

Bo przecie „front" świadom ego 
m acierzyństw a i biskupów  jest n ie­
w ątpliw ie „frontem " kulturalnie b a r­
dzo poważnym , ale... mieszczącym się 
w ramach pobłażliwości i cenzury, i 
policji politycznej. A  przecie dzisiaj 
jeszcze na  zebraniach robotniczych 
W arszaw y i  prow incji ludzie p o ru ­
szają tragi-kom iczne „narady" lite ­
ra tów  polskich w spraw ie protestu 
brzeskiego; zgłosili p ro test: Irzykow- 
scy i Słonimscy, instytucje w olały  
się „nie angażow ać"... Idźm y dalej... 
K onfiskaty  prasow e, konfiskaty  po­

wieści, cenzura sztuk dram atycznych 
i filmów kinowych... Czekaliśm y i 
czekam y nadal na zbiorowy głos lite ­
ra tu ry  polskiej...

Bo zabrak ło  Żeromskich...
W ięc czekam y bezskutecznie.

Słonimski napisał w  swoich w raże­
niach ze Zw iązku R epublik Sow iec­
kich, że słowo: „Wolność" kryje w 
sobie „coś niepokojącego". To p raw ­
da. Skoro jednak literatura polska 
to zagadnienie Wolności, zw iązane 
w szak nierozerw aln ie z samem jej 
istnieniem , omija, pom ija i p rzesk a­
kuje, — jakże chcecie, by proletarjat 
uw ierzył w potrzebę uszanow ania 
swobodnej tw órczości w jakiejkol­
w iek dziedzinie. Nie w ierzy dzisiaj 
w  tę potrzebę ani cenzor, ani kom i­
sarz policji. Milcząca zgoda na sy­
stem  rządzenia posiada także  swoją 
wymowę.

* *
*

W tych rzeczach tkw i, jak mi się 
wydaje, cały  „problem  Boya". M yli­
cie się, jeżeli sądzicie naprawdę, że 
my lekceważymy w alkę z obskuran­
tyzmem, z kleryklizm em . T rzeba 
w szakże i tę  w alkę zw iązać z życiem 
mas. I trzeb a  — nadew szystko  — 
zbudow ać „złoty m ost" pom iędzy 
tym waszym  w ysiłkiem  postępu kul­
turalnego, a bojow aniem  o Polskę, 
nie będącą państw em  policyjnego 
konserwatyzmu.

„F ron t spokojny" nie jest frontem 
głównym.

Mieczysław Niedziałkowski.

Ja jestem  zaw sze 
z Wami...

Ja  jestem zawsze z Wami, 
Dziś więcej jeszcze, niż wczoraj 
Kocham Wasz bunt jaśniepański, 
Obca mi Wasza pokora. 
Kuję nocami i we dnie 
Myśl, która młotem się stanie, 
Aby ze szmelcu żelastwa 
Wykuć Wam nowe świtanie. 
Jestem i stoję wciąż przy Was 
Uparty, mocny i prosty, — 
Nie szukam rymów, ni wierszy 
Nie wznoszę z piękna pomostów. 
Zwyczajna jest moja mowa, — 
Huczy w niej głos Wasz surowy. 
Byłem i jestem wciąż z Wami 
Poeta buntów ludowych. 

JULJUSZ WIRSKI.

Wpływy podatków
bezpośrednich we wrześniu r. b.

Min. Skarbu preliminowało dochód 
z podatków bezpośrednich na miesiąc 
wrzesień r. b. — na 35.661 tysięcy zło­
tych, tymczasem wpływy z podatków 
bezpośrednich wynosiły 37.428 tysięcy 
złotych, czyli o 1.761 tysięcy więcej, 
niż preliminowano. Podatek przemysło­
wy dał 16.705 tysięcy zł. czyli o 1.205 
tysięcy zł. więcej, natomiast podatek 
dochodowy, z którego wpłynęło 8.531 
tysięcy zł. dał o przeszło 1 mfljon zło­
tych mniej niŁ preliminowano. Z po­
datku wojskowego wpłynęło 21 tys'ęcy 
złotych, z podatku nadzwyczajnego od 
niektórych zajęć zawodowych — 62 tys. 
zł., od kapitałów i rent 280 tys. zł., 
odsetki zwłoki, kary I grzywny dały 
1,310 tysięcy zł., zaś podatek od ener­
gii elektrycznej — 318 tysięcy złotych. 
(Press).

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
796

Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

Sprawozdania teatralne
Teatr A rtystów . K rakow iacy  

i górale. Sztuka w 3-oh ak tach  
W ojciecha Bogusławskiego  i J a ­
n a  Nepomucena Kamińskiego. 
Prolog i epilog Z. N ow akow ­
skiego. M uzyka K. Kurpińskiego.

O sztuce sam ej nic się nie da po­
wiedzieć, chyba to  tylko, że niepo­
trzebnie wymienia się jako autora 
Bogusławskiego, gdyż to  co w ysta­
wiono w „T eatrze A rtystów " w ca ło ­
ści bodaj jest tworem  choć J a n a  N e­
pom ucena, lecz ty lko  Kamińskiego, 
au to ra  „Zabobonu czyli K rakow ia­
ków i G órali".

W łaściw ego zaś „Cudu czyli K ra ­
kowiaków i G órali" W ojciecha Bo­
gusławskiego, k tórych kontynuacją 
jest blada i w ątła sztuka K am ińskie­
go, nie pokazano wcale.

Nie będziem y pow tarzać tego co o 
sztukach tego ty p u  mówi każdy p o d ­
ręcznik lite ra tu ry . Znam y wszak 
ma wy lot w szystkie kom unały o rac­
ławickich kosach i narodzinach lu­
dowości w poezji polskiej.

0  w ystaw ieniu sztuki należy  po ­
wiedzieć, że było naogół dobre, choć 
rew elacyj solistów  nie da się uw i­
docznić. Inscenizacja ciekawa, deko­
rac je  natom iast, zw łaszcza ak tu  I, M. 
Różańskiego zewszechm iar efek­
towne.

G odząc się jednak  n a  popraw ną 
chw ilam i naw et b. efektow ną rea li­
zację  tej sztuki Kamińskiego, nie 
rozstrzygam y w cale ani nie p rzesą ­
dzam y najw ażniejszej kw estji — p o ­
trzeby  wydobycia z rupieciarn i te a ­

tra lne j tego w cale nie klasycznego 
an i uświęconego żadną osobliwą zgo­
ła  trad y c ją  —  an tyku  [wbrew P ro lo ­
gowi stw ierdzam y, że ks. Józef Ka- 
mińskim n ie  mógł się napaw ać, bo 
w r. 1816 już nie żył). Czy w arto  
było tak  pieczołowicie wystaw iać tę 
nudną i ckliwą, rażącą pod tysiącz- 
nemi względam i nasz smak w spół­
czesny, ruderę?

Kierownictwo literackie uznało za 
stosowne uwspółcześnić, sztukę przez 
wplecenie ak tualnych kupletów  „pań­
sk iej" rum by i czapki studenckiej 
B ardosa.

W szystkie te  chw yty jednak  n,ie 
mogą rozruszać widzowni, dla której 
sztuka ani na chwilę nie p rzesta je  
być tem  ozem jest, t. zw. w idowis­
kiem archeologicznem .

D arem nie B ardos, pokazując b ia­
łą  czapkę studencką, czeka na ok la­
ski. Nie pojm ujem y tej nici tra d y ­
cji, m ająoej łączyć oświeoiciela — 
waganta, roraszczura zaran iarzy , k re ­
wniaka, Thugutta, Kosmowskiej — z 
wym uskanym  korporantem  czy u- 
świadomionym m ocars twowcem z le- 
gjonu am arantow ej, b iałej czy cza r­
nej reakcji.

Trzeba było n ie lada jak ie j odw a­
gi i  miczem nieuspraw iedliw ionego 
optymizmu, by pozwolić sobie n a  te ­
go rodzaju  inaugurację we w spania­
łej i rozległej sali tea tru  p o p u la r­
nego.

Pomimo zainteresow ania, jakiem  
się darzyć, zwykło każdy  nowy te a tr  
i  nowy zespół aktorski, dobrego i

ciekawego w ystaw ienia sztuki, mimo 
całej gali inauguracji, trzecia część 
sali opustoszała  już po  pierw szym  
akcie (do czego w alnie się przyczyni! 
panujący  w teatrze  m róz).

N ależałoby tedy  w yrazić życzenie 
by po tej sutej ofierze, jaką się zło­
żyło tra d y c ji w postaci pierw szego 
przedstaw ienia, dyrekcja te a tru  o k a­
za ła  na przyszłość więcej oględno­
ści w wyborze sztuk.

Po przedstaw ieniu  zgotowano ow a­
cję dyr. Pawłowskiem u, który  wbrew 
piętrzącym  się trudnościom  dopro­
w adził do końca budowę najw ięk­
szego w Polsce obecnie tea tru  (na 
1700  m iejsc), zorganizowanego przez 
samych artystów .

J. N. M iller

Z SALI DOLINY SZWAJCARSKIEJ
Opera Buffo pod dyr. Al. Siel­

skiego.
Od kolebki swego powstania (koniec 

XVI i początek XVII w.) opera rozwi­
jała się w dwuch kierunkach: w kie­
runku opery t. zw. poważnej (opera 
seria) i komicznej (opera buffa).

W różnych czasach, zależnie ocf upo­
dobań i układu sił aktorskich jedna lub 
druga z nich brała górę. Przeważnie— 
słusznie zresztą — wysuwała się na 
czoło opera seria, jako bogatsza w 
treść muzyczną i dramatyczną. Operę 
komiczną spychano do rzędu operets., 
przytem najczęściej operetki źle, w pod 
rzędnych teatrzykach wykonywanej; nie 
umiano z niej wydobyć tego co najwa­
żniejsze: prawdziwości akcji scenicznej 
i dobrej muzyki.

Obecnie trudności bynajmniej nie

S ta re  w ydania dzieł tw órców  
naukow ego socjalizm u są

W Y C Z E R P A N E  
niek tórych  po polsku 
NIE BYŁO WCALE 

NAJCELNIEJSZE UTWORY 
ze w stępam i i kom entarzam i dla sa­
m ouków zaw ierać będzie BIBLJOTE- 
KA TEORETYKÓW SOCJALIZMU

w ydaw nictw a „Światło".
12 zeszytów 700 str. druku
K. Marx — P raca najem na i kap ita ł.
K. Marx — Krytyka programu gotajskiego. 
F. Engels — Roswój socjalizmu od utopji 

do nauki.
F. Lassale — Podatki pośrednie.
A. B tbel — Szkice o kobiecie i socjalizmie. 
J. Jaurks — Arm,ja  i m ilitary zm.
K. Krauz (Luśnia) — Czem jest m aterjalizm  

ekonomiczny.
F. Perl (R es) — W ybór pism politycznych. 
J. Plechanow  — Podstawowe zagadnienia 

marksizmu.
K. Kautsky  — Droga do władzy.
O. Bauer — R acjonalizacja i soojalizm.
R. Hillerding — K apitał finansowy i impe­

rializm .
K ażdy zeszyt będzie ozdobiony 

fotografją au to ra .
Cena kom pletu
W PRENUMERACIE TYLKO 7 ZŁ.

w sprzedaży księgarskiej powyżej 12 zł.

zmalały. Jednakże te zamierzenia, któ­
re postawiła sobie nowo otwarta opera 
komiczna w Dolinie Szwajcarskiej za­
sługują na poparcie.

Orkiestra, ta podstawa muzyczna 
przedstawienia operowego, jest mała 
ale dobra. Smyczki, basso continuo (for 
tepian i fisharmonja) i perkusja zupeł­
nie wystarczają dla tych sztuk, które 
były wybrane na premjerę. Tem lepiej, 
że młode i niezbyt silne głosy p.p. ar­
tystów śpiewaków nie wytrzymałyby 
silniejszego naporu orkiestry.

Jednoaktówka Krrysztofa Glucka 
(kompozytor współczesny mniej wię- 
cej Mozartowi) jest warta wystawienia 
i tej pracy, którą weń włożył młody u- 
talentowany zespół artystów p.p. M. 
Kaupe i J. Zwidrynówna wytrzymały 
zwycięsko trudną próbę debiutu, śpie­
wały dobrze, z całym pietyzmem dia 
stylowej liryki Glucka. P. Witas zwra­
cał uwagę ładną barwą głosu. Doskona­
łą Omegę stworzyła p. Janina Sowil- 
ska. Artystycznie wykonała swoje kom­
pozycje taneczne p. W. Chądzyńska. P. 
Sielski trzymał wszystko w karbach 
żelaznego rytmu, M. Sewilski — wy­
reżyserował obie jednoaktówki (drugą 
była opera komiczna K. Biała „Inco­
gnito Ludwika XV") zręcznie, ale za- 
mało może komicznie.

Wesołości przydałoby się naogół wię 
cej. Może w dalszym ciągu, przy po­
myślnej pracy nowego zespołu uda się 
znaleść w repertuarze utwory treściw­
sze pod względem akcji, a nie mniej 
wdzięczne ze strony muzycznej.

H. D.

MYDŁO
R E W O L W E R

MAJDE

Przegląd prasy
PRZESADNA OSTROŻNOŚĆ.

„Kurjer Polski" z uznaniem wita ob­
niżenie stopy procentowej przez Bank 
Polski i słusznie zwraca uwagę, że

„obniżenie stopy dyskontowej przez 
Bank Polski jest potanieniem  kredytu  
d la  tych. którzy do Banku Polskiego 
m ają dostęp. Jeśliby za Bankiem P o l­
skim poszły i banki pryw atne, to  dz ia­
łanie tej obniżki objęłoby szersze koła".

Z kredytu dyskontowego w Banku 
Polskim korzystają tylko nieliczne je­
dnostki i to  przeważnie te, które mogą 
dać zabezpieczenie hipoteczne. Liczba 
tych, którzy korzystają z kredytów w 
bankach prywatnych jest również b a r­
dzo ograniczona, ponieważ banki pry­
watne, jako obliczone wyłącznie na 
dochodowość, od paru lat stosują re­
strykcje kredytowe i są ostrożne w u- 
dzielaniu kredytów. O to do nich nie 
można mieć żalu, ponieważ prywatny 
bank nie może bawić się w filantropję, 
ani też uprawiać jakąś politykę o szer­
szych społecznych horyzontach. To jest 
zadaniem Banku Polskiego, który nie 
powinien pierwszy dawać hasła do t. 
zw. kryzysu zaufania i do paniki kre­
dytowej. Zasięg kredytów udzielanych 
przez Bank Polski winien obejmować 
także średni i drobny przemysł i han­
del, aby wydostać je ze szponów lich­
wiarskich. Niestety, Bank Polski nie 
prowadzi polityki o szerszych widno­
kręgach społecznych i jako bank ak­
cyjny myśli tylko o zapewnieniu swo­
im akcjonariuszom jaknajwiększej dy­
widendy.
RODZINA WAZYLIN - WAZYLINO- 

WICZÓW.
Pod tym tytułem znajdujemy w „Kur- 

jerze Porannym" artykuł wymierzony 
przeciwko różnym rzekomym emisariu­
szom czy agemtoiy, użyczającym obcym 
„właściwego światła o tem, co się w 
Polsce dzieje".

Żałować należy, że dziennik nie po­
stawił kropki nad „i" i nie powiedział 
jasno i wyraźnie kto  i gdzie hruździ na 
terenie zagranicznym.

Mamy wrażenie, że „Kurjerowi' 
wciąż jeszcze wydaje się, że Polska to 
zabity deskami od świata kąt i że po­
trzeba specjalnych emisarjuszy, którzy- 
by zagranicę informowali o tem, co się 
u nas dzieje.

Nie przesądzając faktu istnienia ta ­
kich emisarjuszy, piszemy się obiema 
rękami pod następującym ustępem wy­
mienionego artykułu:

„Niektóre jednostki uważają, że bezu­
stanne k łanianie się w pa® jest istotą 
dyplomacji, podczas gdy dzisiaj w świe- 
oie cywilizowanych narodów  ma się 
wstręt do służalstwa, a szuka się istot­
nych wartości, które mogą być podstawą 
do  wzajemnych interesów i wzajemnego 
szacunku".

Uważamy, że w cywilizowanym 
świecie ma się wstręt do wszelkiego 
rodzaju służalstwa zarówno na terenie 
międzynarodowym, jak i na terenie 
wewnętrznym. I ci i tamci należą do 
jednej rodziny Wazylin - Wazylinowi- 
czów. X. Y. Z.
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Inowacje w Monopolu Tytoniowym
P rasa  doniosła, że Polski Monopol 

Tytoniowy szykuje palaczom  now ą 
„niespodziankę", w  postaci usunię­
cia dotychczasow ych opakow ań te k ­
turow ych, zam ieniając je na m iękkie 
opakow anie z cynfolji i to reb ek  p a ­
pierow ych. M imowoli nasuw ają się 
bardzo pow ażne refleksje o celow o­
ści takiej — bądź co bądź —  kosz­
tow nej inowacji. Czyżby to  nowe 
opakow anie miało zachęcić palaczy 
do w ypalan ia w iększych ilości p ap ie ­
rosów ? Jeże li p ro jek todaw ca tej 
zm iany m iał to  na celu, to  bez w ą t­
pienia chybił. P rzecież chyba — p a ­
pieros dla papierosa, a nie dla opa­
kow ania!

Nie na tern jednak koniec; chodzi 
bowiem  o w ykazanie, jak ujemnie 
odbiją się te zm iany na przem yśle.

J a k  w iadom o, M onopol w yrabia 
opakow anie do papierosów  częścio­
wo we w łasnych fabrykach, zaś 
resztę  swego, dość pokaźnego zapo­
trzebow ania, pokryw a z dostaw  k ra ­
jowych fabryk  kartonażow ych. F ir­
my te  specjalnie dostosow ały  swoją 
produkcję do po trzeb  M onopolu i 
w . tym  celu poczyniły pew ne inw e­
stycje, łożąc na nie bardzo  pow aż­
ne kap itały .

Jeże li wejdzie w  życie nowe, o- 
becnie proponow ane opakow anie, to 
w ów czas fabryki kartonażowe pozo­
staną bez zamówień, a w ięc przede- 
w szystkiem  w ydalą z pracy, w o k re ­
sie już i tak  szalejącego bezrobocia, 
kilkuset ludzi, k tó rzy  będ ą  pobierać 
zasiłk i z Funduszu Bezrobocia. R o­
botnicy  będą cierpieć n ied o sta tek  i 
nędzę, Skarb  P aństw a zostanie ob­
ciążony nowemi w ydatkam i, a fa­
b ryk i będą zrujnow ane. Zam knięcie 
fabryk przyczyni się rów nież do u* 
szczuplenia dochodów S karbu  P ań ­
stw a, gdyż podatków  opłacać się 
nie będzie.

Skutk i w prow adzenia zm ian w o- 
pakow aniu  odbiją się ujemnie nie- 
ty lko na fabrykach kartonażowych, 
ale pon iekąd  w yrządzą tak że  szkodę 
fabrykom metalowym.

Jeże li ostatecznie zachodzi p o ­
trzeb a  zmiany opakow ania, to  czy 
napraw dę m uszą być sprow adzane

Manifestacja bezrobotnych
w  P ru szk o w ie  p rzed  s ą d e m

Dn. 27 kw ietnia r. b. wielki tłum 
bezrobotnych zebrał się przed Pań­
stwowym Urzędem Pośrednictw a P ra ­
cy w Pruszkowie
oczekując na wydanie środSków żywno­
ści, których od 5 tygodni bezrobotnym
nie udzielano.

Manifestanci wysłali swoich trzech 
delegatów: Ziółkowskiego, Szakiela i 
Glińskiego, którzy otrzymał?, odpowiedź 
od burmistrza, iż pieniędzy nie ma

Rozgoryczony tłum natarł  na wrota 
magistratu, wyważył je i przeszedłszy 
przez dziedziniec dostał się do sali 
posiedzeń.

Po przemówieniu burmistrza do żad­
nych ekscesów nie doszło, i tłum się 
rozszedł spokojnie.

Policja w&zczęla dochodzenie nie po­
siadając jednak

ani jednego nazw iska 
z pośród manifestantów. ,.Delegat"
Szakiel nazwisk tych policji dostarczył 
i 11 bezrobotnych znalazło się 

na ławie oskarżonych 
Sądu Grodzkiego w Pruszkowie.

Sąd skazał: Zawłockiego, W ieczor­
kowskiego, braci Rutkowskich, Kaba- 
ka, Grzegorzewskiego, Połecia, Zieliń­
skiego, Glińskiego, Jurkow skiego i' 
Smogorzewskiego z art. 120 i 262 KK. 
na 3 dni aresztu z zawieszeniem .

Sąd wziął pod uwagę ciężkie położe­
nie bezrobotnych, powodujące zrozu­
m iałe podniecanie.

Rzecz ciekawa, że głównym świad­
kiem oskarżenia był ów Szakiel, wy­
dalony z PPS. za nadużycia. Świadko­
wie z policji nie umieli nawet określić 
gdzie oskarżeni znajdowali się w mo­
mencie wtargnięcia do magistratu.

Obronę bezrobotnych wnosił adw. 
tow. Mamrot. I. K.

do tego m aszyny aż z zagranicy? 
W iem y przecież, że w  Polsce is tn ie ­
ją aż trzy  fabryki: W ł. Paschalski 
i „Avia‘‘ w W arszaw ie oraz Stow a­
rzyszenie Mechaników Polskich w 
Pruszkow ie, doskonale p rzystoso ­
wane do budow y m aszyn do p ak o ­
w ania i oddaw na te  m aszyny w y ra­
biające. Czy napraw dę niem a m oż­
ności w ykorzystan ia krajowej wy­
twórczości, zw łaszcza, że w spom ­
niane fabryki c ierp ią  dotkliw ie na 
b rak  zam ów ień? W ym ienione fa­
bryki, z pow odu b rak u  pracy, zm u­
szone były  w ydalić zgórą 1,000 ro­
botników, pierw szorzędnie w ykw a­
lifikow anych m echaników . A  tym ­
czasem  dochodzą nas słuchy, że m a­
szyny m ają być sprow adzone z za ­
granicy i to  ze szkodą polskiego 
przem ysłu i z w ielką  krzyw dą ro ­
botników , k tó rzy  dziś znajdują się 
na b ruku  o głodzie i chłodzie. T akie 
m etody przynoszą ty lko  szkodę k ra ­
jowem u przem ysłow i, niszczą ro b o t­
nika, a napychają k ieszenie obcem u 
kapitaliście.

O becna sytuacja nakazuje, aby 
społeczeństw o stało  na straży inte­
resów produkcji krajowej. W iem y 
np., że cynfolja, k tó ra  m a być jed- 
nym^z najw ażniejszych surow ców  do 
projektow anego m iękkiego opako­
w ania papierosów , nie jest do tych­
czas w yrab iana w kra ju  i musi być 
całkow icie sprowadzana z zagranicy. 
W zam ierzonem  stosow aniu tego ma- 
te rja łu  widzim y w ięc w yraźnie d ą ­
żenie instytucji państw ow ej, jaką jest 
M onopol, do zwiększania importu, 
gdy z drugiej s trony  obyw atel nasz 
karm iony jest w zniosłem i hasłam i o 
popieraniu wyrobów krajowych. Po-

cóż w ięc u rządzano  „tygodnie p ro ­
pagandy" za kupow aniem  w yrobów  
krajow ych?

D otychczasow e p u d ełk a  p ap ie ro ­
sowe, jakko lw iek  m ają swe ujem ne 
strony, m ają jednak  tę  w yższość 
p rak ty czn ą  nad m iękką to rebką , że 
są sztyw ne i dla niezam ożnego p a ­
lacza, nie posiadającego pap ierośn i­
cy są w ygodne, gdyż chronią p ap ie­
rosy w k ieszeni od zgniecenia, ła ­
m ania się i w ysypyw ania. Zalet 
tych  m iękka to reb k a  w  żadnym  w y­
padku  posiadać nie będzie. N ieza­
m ożny robotn ik , ro ln ik  i pracow nik  
umysłowy, k tó ry ch  jest p rzecież 
w iększość w Polsce, musi w ięc być 
przygotow any na to, że p rzechow y­
w ane w k ieszeni pap ierosy  w  m ięk- 
kiem  opakow aniu  będzie m iał za ­
wsze pogniecione lub połam ane, 
k ieszeń zaś pe łn ą  m iału ty ton iow e­
go.

Sytuacja w Polsce nie jest tak  
św ietna, by m ożna było p rzep ro w a­
dzać nowe, kosztow ne eksperym en­
ty, nie licząc się ani ze zw iększają­
cym się stanem  bezrobocia, ani też 
z ujemnym bilansem  handlowym . 
Sądzimy, że nowe opakow ania są 
mniej p rak ty czn e  od daw nych, a 
więc nie należałoby  ich w prow adzać. 
Skoro jednak  zm iana w  tym  wzglę­
dzie jest konieczna, to  dlaczego ona 
m a być źródłem  zarobku dla obcego 
przem ysłow ca, a k rzyw dą dla po l­
skiego robo tn ika?

wm. tk.

Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
gorzka „Franciszka Józefa" przamianę
materji w organizmie i wpływa na wysmu- 
kłość kształtów. Żądać w aptekach i dróg.

Z sali sąd ow ej
Echa s t r a jk u  ro lnego  
w  woj .  w a r s z a w s k i m

W czoraj w  Sądzie Grodzkim w P ia ­
secznie odbyła się spraw a rolników: 
Fola, Krysta, Ciesielskiego i Ronińskie- 
go, oskarżonych z art. 251 k. k. o upra­
wianie teroru wobec jadących do W ar­
szawy z produktam i rolników. Rzecz 
działa się w czasie strajku rolników  w 
woj warszawskiem.

Sąd odrzucił żądanie obrony przesłu­
chania naocznych świadków rzekomych 
aktów  teroru  i skazał C iesielskiego i 
Ronińskiego na  3 mies. więzienia, po­
zostałych oskarżonych uniewinniono.

Obronę wnosił apl. adw. poseł Bo­
lesław  Babski.

W  Sądzie Grodzkim w  W arszaw ie 
stanęli wczoraj pod tym samym zarzu­
tem rolnicy: Laskowski, Żebrowsiki,
Nowosielski, Jakubowski, Gąsowski i 
Porębski

Sąd spraw ę odroczył dla wezw ania 
świadków.

Sąd doraźny  
za  zab ó js tw o  dla  zysku

W Sądzie Okręgowym znowu odbyła 
się wczoraj rozprawa doraźna.

Na ławie oskarżonych zasiadł 25 le­
tni Władysław Gałązka oskarżony o 
zabójstwo kupca Józefa Korzenia, wła- 
ś ciel a domu i sklepu we wsi Łajsku 
koło Jabłonny.

Gałązka przybył do K orzenia 2-go 
października r. b. wieczorem  i pertrak­
tował z nim co do wydzierżawieniu 
sklepu. Do porozumienia nie doszło, 
bo Korzeń żądał więcej, niż chciał dać 
Gałązka,

Gałązka wyszedł, ale wrócił, tw ier­
dząc, że napadli go jacyś ludzie i że 
się boi napadu powtórnego.

Ostatnie depesze
P r z e d  w y b o r a m i  
w Ameryce

W miarę zbliżania się terminu wyborów 
na prezydenta St. Zjedn. wzrasta natęże­
nie przedwyborczej akcji propagandowej. 
Walka pomiędzy obu kandydatami, Hoove- 
rem, reprezentującym obóz republińakslki, 
a Rooseveltem, przedstawicielem obozu de­
mokratów zaostrza się z każdym dniem.

Republikanów szczególnie niepokoi wzra 
stająca popularność Roosevelt a, którego 
podczas objazdów propagandowych witały 
entuzjastycznie olbrzymie tłumy. W połu­
dniowych stanach, które stanowiły dotąd 
obszar wpływów republikańskich widać 
wzmocnienie nastrojów na korzyść demo­
kratów. Nawet stan Kalifornia, z którego 
wyszedł obecny prezydent Hoover, mani­
festuje wyraźnie sympatje dla demokratów. 
Wobec ujawnionej w szeregu próbnych 
głosowań przewagi Rooseyelta postanowio- 
w kołach republikańskich wytężyć wszyst­
kie siły dla zdobycia większości dla swego 
kandydata, Hoover zdecydował się na po­
nowny objazd szeregu stanów, głównie tych 
w których już przemawiał Roosevelt. Wy­
siłki obu stronnictw zmierzają przedewszy- 
stkiem do zdobycia głosów farmerów.

Nowy gabinet belgijski
rozp isze  n o w e  w y b o ry  do 
P a r la m e n tu

Z Brukseli donoszą, że utworzony zo­
stał nowy rząd belgijski. W skład no­
wego rządu wchodzi trzech mnistrów 
katolickich, czterech liberałów, czte­
rech członków partji flamadzkiej i je-

ADWOKAT

D-r ADAM PRAGIER
przeniósł swoją kancelarję

na ul. Żórawią 3, mleszk. 16
Telefon 9-86-77

NAJWIĘKSZE W POLSCE 
NAGRODZONE NAJWYŻSZEMI NAGRODAMI

[łki „LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKÓW”*»* »»■

Biuro Sprzedaży: Warszawą, Boduena 2, tel. 2 1 9 -8 9
p o l e c a j ą

i s i l n e  d r z e w k a  o w o c o w e
bzy oraz  inne d r z e w k a  i k rzew y,

jszych doborowych okazach nabyć m ożna na miejscu 
w W arszaw ie:

24 (na Pradze), dojazd tramwajami M, 7, 12, 24.
22, dojazd tram wajam i 1, 12, 19 (osta tn i  przystanek)
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den chrześcijański dem okrata. Poszcze­
gólne tek i objęli następujący m inistro­
wie: de Broqueville — prem jer, Hymans 
spraw y zagraniczne, Theunis—obrona, 
De Poullet—spraw y w ew nętrzne. Jahn- 
son — sprawiedliwość, Lippens — 
oświata, — De Bowese — poczta i te ­
legraf, Forthomme — transport, Jaspar 
finanse, Tschoffen — kollonje, Sap — 
roboty publiczne, Heyman — przemysł.

Rząd m a charak ter przejściowy. W 
poniedziałek lub we w torek zapow ie­
dziane jest pierwsze posiedzenie gabi­
netu, na którem  zapaść ma uchwała raz 
wiązania izby poselskiej i senatu. No­
we wybory odbędą się 20 i 27 listopa­
da.

Kpt. Karpiński wyląduje
Jutro w  W arszaw ie

Kapitan KARPIŃSKI startuje dzś w  
niedzielę rano ze Stambułu i w rafziie 
sprzyjających warunków lotu i dotarcia 
do kraju wyląduje na jednem z lotnisk 
prowincjonalnych, do Warszawy zaś 
przyleci w poniedziałek o godz. 15,30. 
Lądowanie nastąpić ma na lotnisku oy- 
wilnem w Mokotowie.

Bunt w więzieniu
„Chicago T ribune" donosi o buncie, 

jaki w ybuchnął w więzieniu Porthsmuth 
w Kingston (Ontario). D otychczas nie 
zdołano zapanow ać nad zbuntowanymi 
więźniami, którzy w liczbie 200 obc- 
władnili 40 dozorców, zatrzym ując ich 
jako zakładników . W ładze w ahają się 
użyć wojska dla stłum ienia buntu i chcą 
głodem zmusić buntow ników  do pod­
dania się.

Dzieci biorą udział
w w alce  w y b o rcze j

R oznam iętnienie polityczne party j ra  
dykalnych w Niemczech nie oszczędza

Spceh X ta P Ł U C  I A S T M Y
Analiza plwocin. Rentgen płuc. LECZNICA 
Wierzbowa 6. Od 4 - 8  w. Wizyta 4 zł

D-R MEDYCYNY

Stanisław  StOkOWSki
CHOROBY WEWNĘTRZNE

M arszałkowska 1 9 , T elefon 8-64-74.

Lecznica Nowoczesna ♦
D -ra Med. K. KRAJEWSKIEGO

ul. N o w o g r o d z k a  Nr. 42 794
W eneryczne (ostre i chronicznel niem oc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E lek tro leczen ie . Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. ft 0  9  Wizyta 4 zŁ

z K r a j u  
i z a g r a n i c y
naw et dzieci. W AMonie doszło do 
krwawej bójki około 100 chłopców w 
w ieku szkoilmym, z których część po­
chodzi z rodzin komunistów, a część— 
hitlerowców. U rządzili oni naw et b a ­
rykady uliczne z przew róconych wóz­
ków, dopiero silny oddział policji roz­
dzielił w alczące dzieci.

Zastrzelenie bandyty
W dniu wczorajszym w lasach m ają­

tku Buza'ki w pow. koszyrskim zastrze­
lony został przez patrol policyjny ukry 
wający się od kilku miesięcy groźny 
bandyta Semen Jarczuk.

E p i d e m j a  
d u r u  b r z u s z n e g o

Z Poznania donoszą o licznych wy­
padkach duru brzusznego we wsiach 
Dollisk i Zaborów w pow. Śremskim. 
Szczególnie silnie epidemja grasuje w 
Zaborowie, gdzie zanotoano w tych 
dniach 12 zachorowań. Ofiary epidemji 
przewieziono do szpitala w Śremie, 
gdzie dwoje chorych zmarło. W celu 
zapognięcia rozszerzaniu się epidemji 
w ładze z dn. 20 b. m. izolowały wsie.

Tom Nix ciężko ranny
Znany aktor filmowy i jeździec Tom Mix 

spadł ze swego konia „Tomy" tak nieszczę­
śliwie, że odniósł ciężkie rany. Wypadek 
ten wydarzył się przy nakręcaniu filmu. 
Torn Mix odzyskał przytomność dopiero 
po 7 godzinach.

Sprawa o szpiegostwo
W piątek  i sobotę toczyła się w w ar­

szawskim sądzie okręgowym przy 
drzwiach zam kniętych spraw ę o szpie­
gostwo.

Oskarżony niejaki A leksander Te- 
plicki został skazany na 15 la t ciężkie­
go więzienia, I. K.

Przenocował u Korzenia,
a rano

zabił go
kamieniem, znalezionym w jego miesz­
kaniu.

Zabójca zaniósł trupa  
do piwnicy 

i ułożył tam  zwłoki,
podkładając poduszkę pod głowę 

zabitego.
Zamknąwszy piwnicę zbrodniarz 

zabrał z komory 115 zł, 
i udał się do W arszawy, gdzie kupi) 
sobie

palto, kapelusz i bieliznę,
a potym pojechał do Jabłonny taksów ­
ką do krewnych żony, poczym w rócił 
znowu do W arszawy.

Na zapłacenie szofera już mu zabra­
kło pieniędzy.

Ponieważ zachowanie się oskarżone­
go w więzieniu wzbudziło wątpliwości 
co do jego poczytalności, powołano na 
spraw ę psychjatrów: dr. Handelsmana 
i dr, Dreszera, oskarżony w więzieniu 
w yrażał żal, że nie może sobie z po­
wodu ciasnoty celi rozbić głowy o muł 

W kilka dni po uwięzieniu oskarżony 
usiłował poprzecinać sobie żyły szkłem  
ze stłuczonej szklanki.

PRZEBIEG ROZPRAWY
O godz. 10-ęj eskorta wprowadza oskar­

żonego. Jest mały, drobny, wygląda młodo. 
Oskarżony zachowuje się dziwnie, wygląda 

albo
na war jata, albo symulującego obłęd, 

mówiąc wymachuje rękami, 
ciągle się śmieje.

Początkowo, w trakcie składania wyjaś­
nień, oskarżony plącze się w niektórych 
szczegółach, twierdzi, że nie pamięta, te  n i' 
rozumie, robi wrażenie

istotnie tępego czy niedorozwiniętego. 
Jednakże w czasie badania świadków, 

zwłaszcza w czasie pytań rokuratora, oskar­
żony zaczyna zdradzać dużą bystrość i łat­
wość szybkich odpowiedzi.

Oskarżony do winy
przyznaje się, 

opisuje z całkowitym spokojem, uśmiecha­
jąc się często, swoją bytność u Korzenia, 
fakt

spania na jednem  łóżku  
ze swoją ofiarą, przebudzenia nad ranem , 
zapalenie papierosa.
„Ubierając się zauw ażyłem  kamień, leżący  
pod drzwiami, zrobił on na mnie takie wra­

żenie, że podjąłem  go i uderzyłem  
Oskarżony twierdzi, że nie wie kiedy i jak 

zw łoki sw ej ofiary do piw nicy i ukiadał 
na poduszce.

Oskarżony opisuje dalej swoje perygryna- 
cje po 'Warszawie w poszukiwaniu ubrania, 
wreszcie
w izy ty  składane rodzinie sw ojej by łe j żony, 
picie wódki, przejażdżki z jednego mieszka­
nia do drugiego taksówką, sprowadzenie pa­
te fonu

i wreszcie tańce u siostry żony. 
Oskarżony opisuje przejażdżkę taksówką 

do Jabłonny i powrót do Warszawy, 
zakończony w skutek braku p ieniędzy na za­

płacenie szofera 
w komisarjacie.

Oskarżony zaznacza,
że aresztowaniem się nie przyją ł 

Utrzymuje, że podał, jako wspólnika  
zbrodni b. wychowańka swej siostry, Cie­
sielskiego,

gdyż był nastraszony przez policję.
Żona oskarżonego odmówiła zeznań. Oskar 

żony, który stwierdził, że 
kocha ją, cociaż go na 3-ci tydzień  po ślubie 

porzuciła,
posyła do niej czułe spojrzenia, uśmiechy 
i porozumiewawcze ruchy głową. Kobieta nie 
odpowiada, płacząc bez przerwy.

Uchylili się od zeznań również brat o- 
skarżonego i siostra jego żony.

W ieczorem Sąd ogłosił wyrok ska­
zujący Gałązkę na dożywotnie ciężkie 
więzienie.

Sąd wziął pod uwagę orzeczenie b ie ­
głych stw ierdzające zmniejszoną poczy­
talność oskarżonego.

O skarżał prok. Dąbrowski. Bronił 
adw. L. Hofmokl -  Ostrowski.

/. K.

WALNE ZEBRANIE BEZROBOTNYCH 
odbędzie się dln, 24 b. m., o godz. 4 popoł. 
Długa 19.

LOSY L0TERJI PAŃSTWOWEJ
nab y w a jc ie  wyłączn ie  w KOLEKTURZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.
Ciągnienie do I klasy rozpoczyna się 17 listopada.

Losy nabywać m ożn a : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci
Centrala i Oddziały—Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja K ulturalno-A rtystyczna, Długa 19.

W y s y łk a  lo s ó w  n a  p r o w in c ją .
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Zapowiedź nowych przenoszeń  w  szkolnictwie okr. lubelskiego
Strach i prześladowanie, jako metoda wychowania państwowego

„Miłościwie i z łaski Bożej" pa­
nująca nam „sanacja" stale dekla­
muje o wychowaniu państwowem 
dzieci, młodzieży i dorosłego poko­
lenia. ,W, rzeczywistości wychowanie 
to sprowadza się do ściśle partyjnej 
roboty. Ponieważ „sanacja" posiada 
ograniczone możliwości skutecznego 
oddziaływania na społeczeństwo, 
więc uwagę skierowano na szkołę, 
która ma wychowywać „państwo­
wo myślących obywateli". Do szko­
ły można trafić przez nauczyciela. 
I dlatego nauczycieli zamęcza się do 
tej pracy różnemi kursami „przy­
sposobienia wychowania państwo­
wego", przysposobienia wojskowego 
i t. d. A wszędzie mówi się o jed- 
nem: o służeniu Wodzowi, Rządowi, 
Mocarstwowemu Posłannictwu i t. d. 
i t. p .

Ale okazuje się, że te „kursy" 
niewiele pomagają. Nauczycielstwo 
w dużej mierze dostrzegło perfidję 
szczytnego hasła. Władze się zorjen- 
towały, że wykłady, okólniki i t. p. 
blaga niewiele pomaga. Przy pomo­
cy prześladowania i zastraszania po­
stanowiono „wychować" państwowo 
nauczycieli. Rzucono hasło: musicie 
służyć rządowi, bo w przeciwnym 
razie — wyrzucenie na bruk. Takich 
wskazówek udzielono inspektorom i 
kierownikom.

„Musi odejść ten, kto nie chce lub 
nie może podołać hasłom wychowa­
nia państwowego". Takich instruk­
cji udzielał p. Makuch inspektorom 
w Brześciu, p. Polak i Petrykowski 
w Bydgoszczy, a ostatnio p. Lewicki, 
kurator okręgu, nauczycielstwu w 
Lublinie.

P. kurator Lewicki w kapralskim 
tonie na konferencjach rejonowych

Zaciekawi intrygą
olśni wystawą

zachwyci piosenkami

KOMENDA SERC
D o l l y  H 9 a s G ustaw  F ro eh lłth  

Reżyser.: 6ezo  Bolvary 
Muzyka: R obert Stolz

KINO DŹWIĘKOWE A R P i l A “  
gmach CYRKU Ordynacka 1 „H U L P IM

P o tę ż n y  dram at p sy ch o lo g iczn y
Superfilm Universal Piet. Corp.

MntmirolRlHgHift&n?
W roi. gl. znakomity odtwórca „Draculi" 
B ola L u g o s ' i s ło d k a  S y d n ey  Fox

Bogate dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc od 
45 gr.ńo 2 zŁlO wraz z wszelkicmi dodatkami

COLOSSEUM
C eny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film który nazawsze pozostanie 
w pamięci

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika. Niemca, Ży­
da, Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu wojny 
NA SCENIE: Światowej sław y chór 
rosyjski WOŁGA— KAPELA
Mała Sala: PARADA ZACHODU
Ceny 49 gr. i 99 gr.

majestic w y t w ó r n i a
Nowy Świat 43 P. 2. 4, 6, 8.10 „BWB" 

Dla m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e .

Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

f .  A. 
O B O W S K I E G O

zrealizowany 
w Afryce

TTM
Reżyseria: M. WASZYŃSKI 

W roi. głów.: Nora N ey , Marja B ogda, 
A dam  B rod zisz , Eug B o d o , W. Conti

Ceny zniżone: Part. 2.15, balk. 1.70. 
_________  Dla młodzieży 1.20.

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Początek o godz. 6,30 w.

Dziś po raz  o s ta tn i

Demon miłości
Nadprogramy

P A  LA C E Imielna 9. P.6, 8. 10
no ■ flŁM W Ł. Niedz. i św. 4, 6, 8, 10 

Arcyfilm wytwórni „Paramount**

l „PODNIEBNI BYCERZE"
w rolach głównych 

bohaterski młodziutki
RICHARD ARLEN ROBERT C00GAN
Z uwagi na wysoką wartość artystyczną 

film  d o z w o lo n y  dla m ło d z ieży !

(kor. własna).
w Lublinie zwymyślał nauczycieli. 
Rozkazał, że w szkole ma być „ra­
dosna" atmosfera, nauczyciel ma 
„państwowo wychowywać". Kto te­
go czynić nie będzie — zostanie u- 
sunięty. Rozpocznie się niedługo w 
Lublinie selekcja; zostaną usunięci, 
do których władze nie mają zaufa­
nia. Nauczyciela skontrolować w 
pracy nie można, i dlatego przede- 
wszystkiem zaufanie władz do nau­
czyciela będzie decydowało o jego lo­
sie! Dalej przedstawiciel władzy, 
która mrokami okrywa Brześć, mó­
wił o usunięciu kar cielesnych. 
Przyjdą niebawem wizytacje pod

kątem widzenia selekcji politycznej. 
Drżący o chleb i pracę nauczyciel, 
prześladowany i gnębiony wycho­
wawca — ma tworzyć „radosną" a- 
tmosferę, ma owocnie pracować.

Panowie dygnitarze, przeciągacie 
strunę. Już Wasze strachy niewiele 
działają... W Lublinie, gdzie już roz­
poczęliście „selekcję", przenosząc 
ob. ob. Wycecha, Rusina, Kanię, 
Wasyluka, Kozioła i innych, nie 
skutkuje to już zupełnie!

Pamiętajcie! Im więcej prześlado­
wań i strachów, tem więcej buntu i 
odporności w duszy nauczyciela.

K..

OSZCZĘDZAĆ *  KUPOWAĆ

w  n a jw ięk szej w P o lsc e  H urtow ni

S U K I E N ,  P Ł A S Z C Z Y ,  B L U Z E K
mm i s z l a f r o k ó w  m a

M. ł lO P M A N WARSZAWA, NALEWKI 38
FRONT, I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72

GDYŻ CENY W DETALU — SĄ SCISLE HURTOWE! 
- ' ■ ' ■ ■ ■ m m  OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ!
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Prześladowanie ruchu zawodowego
w Puszczy Białowieskiej

(Kor. własna).
Jak  donosiliśmy, w Popielewie (pow. 

Prużany) aresztow ano w przeddzień ma 
jącego się odbyć zebrania Zw. Zaw.

■

CHORE NE R W Y - B E Z S E N N O Ś Ć
Z i o ł aPrzy b ezsen n o śc i ,  nerw icy s e r c a  i z a ­

burzen iach  układu  n e rw ow ego  s to su jc ie

Ż ą d a ć  w a p t a k a c h  I d r o g e  r J a c h

m ag is t ra  W o l s k i e g o
ze  znakiem ochronnym P A S I V E R O S A

W y t w ó r n i a  W o r t r a w a  -  Z i o ł o  1 4

T
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Protekcy ki
na wyścigach

wTow. Zachęty do Hodowli Koni 
Polsce jest pomyślane, ale tylko teo ­
retycznie, jako instytucja o ch arak te ­
rze  społecznym. W przedsiębiorstw ie 
tym powinny być zarezerw ow ane po­
sady dla inwalidów wojennych, W p rak ­
tyce w różnych agendach Tow. wyści­
gów pracuje niew ielka ilość inwalidów. 
Ci, co pracują należą do kategorji wy­
soko ustosunkowanych i stosunkowo 
dobrze usytuowanych osób, k tóre z po­
wodzeniem mogłyby nie zajmować 
miejsca napraw dę potrzebującym.

W kasach biletowych wyścigów zna­
leźć można zatrudnionych w ch arak te ­
rze pracow ników  ludzi, którzy pobie­
rają często wysokie emerytury, są u- 
rzędrikam i, bądź żonami lub siostrami 
różnych dygnitarzy z Min. Rolnictwa, 
instytucji nadzorczej w stosunku do 
Tow. Zach. do Hodowli Koni w Polsce.

W spraw ie stosunków, panujących w 
Tow arzystw ie, „Inwalida", organ Zw. 
Inwalidów Wojennych zamieszcza list 
otw arty  por. inwalidy S tanisław a Ko­
pińskiego, w  którym  autor staw ia po­
ważne zarzuty Tow. Zachęty Hodowli 
Koni.

B rak odpowiedzi ze strony Zarządu 
Towarzystwa, postaw ione zarzuty po­
twierdza.

Skazanie
pos. Lewandowskiego
na 6 m iesięcy w ięzienia

Przed sądem grodzkim w Poznania 
odbyły się rozpraw y posła ze S tronni­
c tw a Narodowego, Bolesława Lewan. 
dowskiego, oskarżonego o przem ów ie­
nia na  wiecach przedwyborczych.

Poseł Lewandowski skazany został w 
siedmiu w ypadkach na 18 miesięcy wię­
zienia, które  mu zamieniono na łączną 
karę 6 miesięcy więzienia.

F a b r y k a n c i  ł ó d z c y  
Odpowiadają za przemyt

W swoim czasie stwierdzono, że na 
terenie Łodzi pojawiły się w dużej ilo­
ści pończochy amerykańskie, pochodzą 
ce z przem ytu. Zwrócono uwagę na 
kupców Wierzbickiego, Habańskiego, 
oraz w łaściciela fabryki pończoszniczej 
Olszera, który sprowadzał ze Stwraów 
Zjednoczonych wielkie transporty  od­
padków  bawełny. Stwierdzono, że w ła­
śnie w tych transportach  przemycano 
pończochy.

Ostatnio wszyscy trzej zasiedli na 
ławie oskarżonych,
Wierzbickiego i Habańskiego uniewin­
niono, ponieważ ustalono, iż nie w ie­
dzieli oni o pochodzeniu pońazoch, Ol­
szera skazano na 503 tys. zł. grzywny 
a w razie nieściągalności na 2 lata  
więzienia. Pozatem dodatkowo na 4 
mieisące za naruszenie plomb na 
drzwiach składów z pończochami.

Proces o „arsenał" tow. Wohnouta
Rozprawa apelacyjna

K onfiskaty
Komisarz Rządu na m. st. W arszawę 

zarządził zajęcie czasopism „ABC" nr. 
305 z dnia 22 b. m., czasopisma A k a ­
demik polski" nr. 10 z dnia 21 b. m.; 
czasopisma „Rozwój" nr. 34 z dnia 23 
b. m., oraz Nr. 20 Wolnomyśliciela Pol­
skiego".

A fera  h r. S can ag a tti
Wiedeń przeżywa niebywałą sensację. 

Przed trzema łaty wstąpił do Akademji 
wojskowej młody hr. Scanagatti, potomek 
austriackiej rodziny arystokratycznej. Mło­
dy kadet czynił dobre postępy w nauce, 
był ulubieiicem kolegów i pupilkiem prze­
łożonych. Przed niedawnym czasem, gdy już 
zbliżał się dzień uroczystej promocji, ko­
mendant kureu por. Lorenc, zainteresował 
się bliżej młodym Scauagattim, zwróciwszy 
uwagę na jego postać i wygląd, przypomi­
nające aż nadto wyraźnie — kobietę. 
Wiadomość ta poruszyła cały Wiedeń, któ­
ry z naprężeniem oczekuje rozwiązania za­
gadkowej afery, która skłoniła młodą hra­
biankę Scanagatti do udawania przez sze­
reg lat mężczyzny. Podobno rewelacje W  tej 
sprawie ma przynieść film „Komenda 
serc". (X)

W procesie brzeskim ówczesny 
krakow ski starosta  grodzki Małaszyń- 
ski i komisarz Wolaniecki zeznali w 
charak terze świadków, że w czasie re ­
wizji znaleziono u tow. W ohnouta sza­
blę po zamordowanych ułanach z ro ­
ku 1923.

Tow. Wohnout zaskarży! z tego po­
wodu o obrazę czci starostę Małaszyń- 
skiego i dra Wolaniećkiego.

Sędzia grodzki w Krakowie dr, Ja­
nicki (komendant „Strzelca") uwolnili 
oskarżonych, przyjmując, że zeznawali 
w dobrej wierze na podstaw ie raportu  
służbowego podkom isarza Olearczyka.

Przeciw  tem u wyrokowi wniósł tow. 
Wohnout apelację, naskutek  której od­
była się 20 października rozpraw a 
przed sądem okręgowym karnym  w 
Krakowie.

Zastępca praw ny tow. Wohnouta, ad 
w okat dr. Józef Rosenzweig postaw ił 
na wstępie wniosek o odroczenie roz­
prawy na czas po 1 listopada b. r, z po­
wodu zawieszenia nieprzenoszalne ści 
sędziów, która jest gwarancją niezawi­
słości sędziowskiej, a sprawa ma cha­
rakter polityczny. Dalej zażadął odda­
n ia  spraw y kom pletowi z 3 sędziów, 
bo spraw a jest ważną i skomplikowaną. 
Wreszcie postawił 20 wniosków dowo-

„AMPER”
ła d u je  akum ula to ry .—  
Nowe. R ep arac je . Ba- 
te r je  suche. Zam ienne. 
T ranspo rt bezp ła tn y .

Koszykowa Nr. 70 
t e le fon  8 - 4 8 - 5 8
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Dr. Jan AŁAPI N
K r ó l e w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w  Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 503 

niemoc płciowa, analizy.
R obotnikom  i Ich ro d iln o m  ustęp stw o . 1Łlv ^

Od 9—2 pp. ł 4—8 wiacz. Miedz. do 2 pp i cenią, wykonał je podczas rozprawy.

„Z polecenia 
pana prokuratora..."

„Nowy D ziennik" donosi:
Podczas rozpraw y w oddziele odwo­

ławczym sądu okręgowego w Łodzi 
przyszedł na salę posterunkow y i stając 
przed kom pletem  sądzącym, zaw ołał: 
„Z polecenia pana prokuratora natych­
miast przerwać rozprarwę i stawić się u 
p. prokuratora".

Na sali zapanow ała konsternacja, 
gdyż, pod w rażeniem  ostatnich areszto­
wań wśród adwokatów , obecni byli p e ­
wni, że znów idzie o aresztow anie sę­
dziego. ■>

Przew odniczący przerw ał rozpraw ę. 
Po kilku m inutach jednak pow rócił i 
rozpraw ę kontynuował. Całe zajście 
polegało na nieporozum ieniu. M iano­
wicie p rok u ra to r zw rócił się do jed ­
nego z urzędników, aby podczas p rze­
rw y prosił do niego jednego z sędziów. 
Urzędnik zwrócił się z tem do poli­
cjanta, który, nie zrozum iawszy pole-

dowych dla stwierdzenia złej wiary o- 
skarżonych i świadomości rzuconej na 
tow. Wohnouta obelgi w tym celu, aby 
go w sposób fałszywy poniżyć w opinji 
sądu, jako wybitnego działacza PPS. ł 
jako świadka odwodowego w procesie 
brzeskim.

Sędzia dr. Horski, który  prowadzili’ 
rozpraw ę apelacyjną jako sędzia poje- 
dyńczy, odrzucił wszystkie wnioski!!!

Po przem ówieniach obrońców sędzia 
dr. Horski ogłosił wyrok,, że wyrok są­
du pierwszej instancji co do osk. Ma- 
łaszyńskiego, uchyla się w części (do­
tyczącej uniewinnienia odnośnie do mo­
tywów skargi), co do reszty w całości 
się zatw ierdza.

Od wyroku tego założył oskarżyciel 
prywatny kasację do Sądu Najwyższe­
go w Warszawie. ,

Wyścigi konne
TYPY NA DZIŚ.

,,Przeglądu Wyścigowego".

1) Kinkadżu, Juana, Konstancja.
2) Jagoda, Pajac  II, Honorata.
3) H arfa II, Ergot, Promyczek.
4) Lumineuse, Bachamtka II, Avelja.
5) Los, Kuternoga, Jum ar.
6) st. Alba, Barbe Bleu, Wagram.
7) Persona G rata, Mospan, Szarża.

Nasze typy
1) Juana, K inkadżu, Parbleu.
2) Jagoda, Pilica, Pajac II.
3) Herold, Promyczek, Jem ioła II.
4) Avelja, Lumineuse, Jaw a II.
5) Jum ar, Los Janczak  III.
6) Izbor, Figiel II, Stabil.
7) Jowisz, Szarża, Mospan.
8) Ilbit, Czart.

Pisma nadesłane
U kazała się II część Lwa Trockiego 

„N iem iecka rewolucja, a Stalinowska 
biurokracja (A co dalej?).

W książce tej daje Trocki analizę 
ostatnich wydarzeń w Niemczech.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

Używajcie noży- C f l  I  D C F ”  
ków do golenia

O pomoc
Redakcją prosi czytelników o zloBve- 

nie w Administracji „Robotnika" cie­
płych używanych okryć (palta, swettry, 
ubrania, bielizna) dla paru bezriobot- 
nych robotników i pracowników umy­
słowych, którzy nie mają w czem rbo­
dzie w zimie.

Telefonować możnp do Administracji 
720-13.

Rob. Przem. Drzewnego 15 towarzyszy. 
Po paru dniach bezpodstawnie areszto­
wanych zwolniono, co jest najlepszym 
dowodem ich niewinności . A resztow a­
nia i rewizje mają na celu zastraszenie 
ludności, aby nie należała do związku 
klasowego. Nadaremnie. Mimo, że a- 
resztowani siedzieli jeszcze w areszcie 
w Popielewie odbyło się zebranie przy 
licznym udziale robotników i włościan, 
na którym byli ttow. Pasiak i Pater z 
sekretarjatu  Okręgowego Związku. Ze­
brani solidarnie wśród entuzjazmu wy­
powiedzieli się za ruchem klasowym.

Gdy się w Popielewie nie udało 
władze administracyjne zaczęły 
próbować rzucenia postrachu gdzie 
indziej. W Pasuckich Budach (pow. 
Bielsk Podlaski) odbyło się w nie­
dzielę ze brania organizacyjne Zwią­
zku a już we wtorek przybyła licz­
nie policja, która przeprowadziła 
szereg rewizyj. Prezesa Oddziału 
Związku w Pasuckich Budach, tow. 
Kontyszewa i 3 członków Związku 
aresztowano. Dwuch z nich — zwol­
niono zaraz po przewiezieniu ich do 
Białowieży, dwuch zaś zatrzymano 
nie podając przyczyn aresztowania.

Dn. 21. X. tow. pos. Dubois i tow. 
Pater w starostwie i u sędziego w 
Bielsku Podlaskim, a tow. Kapitulka 
w województwie białostockiem inter­
weniowali w sprawie aresztowanych, 
domagając się jednocześnie zaprze­
stania szykan wobec klasowego ruchu 
zawodowego.

Aresztowanych przewieziono z 
Biehka do więzienia białostockiego.

Jedyną podstawą aresztowania 
jest denuncjacja niejakiego Mazur- 
kiewicza, który oskarżył aresztowa­
nych przez zemstę za to, że wyrzuci­
li go ze Związku za niebezinteresow- 
ny kontakt z policją.

Kobiety z Pasuckich Bud po are­
sztowaniach wyrzuciły Mazurkiewi­
cza z tartaku.

* **
Z piętnastu aresztowanych i zwol­

nionych po paru dniach w Popiele­
wie (pow. Prużany) towarzyszy, jed­
nemu z nich, a mianowicie Wincen­
temu Nowosadowi, po wypuszczeniu 
go z aresztu nic nie brakowało z rze­
czy, pozostawionych w depozycie, 
prócz...jednego zęba z ust.

Pozostałym czternastu udało się 
zachować uzębienie w całości.

Zgon
Rom ana Zaw ilińskiego

W Krakowie zmarł Roman Zawiliń* 
ski, znany pedagog, założyciel i red ak ­
tor .Poradnika Językowego", w wieku
lat 77.

Czy czytałeś już
ostatnią rewelacyjną książkę 805

LWA TROCKIEGO
p.  t.:

Niemiecka Rewolucja ,  
Stalinowska Biurokracja

(A CO DALEJ?...)
Do nabycia we wszystkich kioskach i księgarniach
Zamówienia kierować: wyd. „NOWA ER A 1 
Warszawa. Nowolipki, 22. P. K. O. 25.608

Złośliwa konf s^ata
Komitet Powiatowy PPS. w Bielsku 

Podlaskim wydrukow ał w drukarni w 
Białymstoku „Jednodniówkę" p. t. 
„Czerwona Reduta". Dwa niewielkie 
ustępy f. „Jednodniówki" zostały skon­
fiskowane.

Sposób w jaki dokonano konfiskatę 
jest wprost niesłychany. Przybyła do 
drukarni policja nietylko skonfiskowała 
i ały nakład, ale zmusiła pod strachem 
właściciela drukanu do rozrzucenia 
czcionek nietylko ustępów skonfisko­
wanych, ale całego numeru,

W ten sposób zupełnie bezpodstaw ­
nie uniemożliwiono naazym towarzy­
szom wydanie drugiego nakładu p<l 
konfiskacie, bez zakwestionowanych 
p rzez cenzora ustępów.
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Samobójstwa
50-letni Stanisław Celebain, kieflow- 

ca, napił się esencji octowej na postoju 
samochodów na rogu ul. Pięknej i Mar­
szałkowskiej. Powód — targnięcia się

Zatrucie gazem
Przy ul. Złotej 36, w m ieszkaniu M arjem 

Czerniaków, służąca 20-letnia S tefanja Poty- 
równa, udając się na spoczynek, wskutek 
niedokręcenia kurka przy maszynce gazowej, 
za tru ła  się gazem.

Lekarz Pogotowia po zastosowaniu odpo­
wiednich środków, doprowadził zatrutą do 
przytomności, pozostawiając na leczeniu w 
domu.

Dziś w Radjo
9,10 Program  na dzień bieżący. 9,15 T rans­

m isja z  K rosna, 11.58 Sygnał czasu. Hejnał. 
12 10 Komunikat P. I. M. 12 15 Poranek sym­
foniczny. 12,55 „K ontrola środków spożyw­
czych, spraw a m leka i w ody". 14.00 Komumi 
k a t rolniczy. 14 05 Odczyt. 14,25 Koncert. 
14,40 Odczyt. 15,00 Koncert. 16,00 Program  
d la  młodzieży. 16,25 M uzyka lekka. 16,40 
K omunikat. 16.45 „Kącik językowy". 17,00 
K oncert solistów. 17,55 Program  na dzień na­
stępny. 18,00 Muzyka lekka. 18,55 Rozm aito­
ści. 19,20 K om unikat Tow. Zach. do Hodowli 
Koni. 19,25 Słuchowisko. 20 00 K oncert po ­
pularny. 21,00 W iadomości sportowe. 21,10 
Recital skrzypcowy. 22,00 Płyty. 22,55 Ko­
m unikaty. 23 00 M uzyka taneczna.

na życie — oszustwo ze strony pasaże­
ra, który udając agenta policji śled­
czej, nie zapłacił za jaizdę wyfnoszącą 
6 zł., a nadto odebrał prawo joizdiy. 
Desperata przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

Na ul. Odrowąża pod parkanem cmen 
tarza bródnowskiego napił się esencji 
octowej 25-letni Jan Turliński. D espe­
rata przeprowadzono do Kasy Chorych, 
przy ul. Odrowąża 68, dokąd przybył 
lekarz Pogotowia. Po udzieleniu po­
mocy T. przywieziono do szpitalu 
Przemienienia Pańskiego. Powód targ­
nięcia się na życie — bitek pracy.

Postrzelenie
Na rogu ul. Smoczej i G linianej w ynikła 

bójka między kilku mężczyznami. P ad ło  rów ­
nież kilka strzałów  rewolwerowych. Jedna  z 
kuł ugodziła w lewą rękę Szlamę Szprynge- 
ra, m alarza. Ranny zgłosił się na  opatrunek 
na stację Pogotowia. Pozostali sprawcy strze 
taniny i bójki — zbiegli p rzed  przybyciem 
policji.

Wypadek kolejowy
22-letni Ja n  Siemiński, dozorca nocny, u- 

siłował wskoczyć do przejeżdżającego pocią­
gu kolejki m areckiej na ul. Radzymińskiej 
p rzed  domem Nr. 85. S. poślizgnął się i 
spad ł ze stopnia wagonu, doznając złam ania 
lewego uda i potłuczenia głowy.

Nieszczęśliwego opatrzyło Pogotowie i 
przew iozło do szp ita la  Przem. Pańskiego.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  pracy

GOSPODYNI doświadczona, uczciwa, p ra ­
cowita, wiek średni, posiadająca doskonałe 
świadect\va dużych gospodarstw  w iejskich i 
s kó ł z internatam i, poszukuje posady. Zna 
pielęgniarstwo i masaż. Lubi chorych i dzie­
ci. Bliższe inform acje i odpisy świadectw: 
Śniadeckich 9 m. 14. Tel. 8-46-15.

STUDENTKA udziela lekcji, przygotow u­
je do egzaminów. Specjalność: polski i hi- 
sto rja . B ardzo tanio. Zgłoszenia: „Robotnik" 
H. G. R edakcja gorąco ją  poleca.

BRONZOWNIK przed wojskiem, pozosta­
jący bez pracy, szuka jakiegokolwiek zaję­
cia, ma do dyspozycji rower. Łaskawe zgło­
szenia do R edakcji dla „Kolarza".

ABSOLWENT W YŻSZEJ SZKOŁY HAN­
D LO W EJ wyucza buchałterji, przedmiotów 
handlow ych i niem ieckiego gruntow nie i ta ­
nio. U dziela korepetycji w zakresie gim na­
zjum. Uczy dorosłych i zaniedbanych. 
Tell. 796-01.

INTELIGENTNA MŁODA OSOBA z dziec 
kiern 4-letniem  szuka p racy  (naw et za słu ­
żącą do wszystkiego) za m ieszkanie, życie, 
może n iew ielką dop łatą . Rekom endacje, O- 
ferty d la  „Neli" do „Robotnika", W arecka 7.

OSOBA PO SIA D A JĄ CA  W YKSZTAŁCE­
NIE PEDAGOGICZNE I SANITARNE, oraz 
znajomość gospodarstw a domowego i pracy 
biurowej, poszukuje jakiejkolw iek pracy. Ko 
pernika 12 — 12.

STUDENTKA, absolw entka Kursów N a­
ucz., udziela korepetycyj, przygotowuje do 
egzaminów, m atury. Specjalność: m atem a­
tyka, łacina. Teł. 702-15.

WIADOMOŚCI S PORTOWE

Co grają w Teatrach?

PIĘCIOBOJE O MISTRZOSTWO 
W.R.S.KO.

Dziś odbędą się na boisku Skry osta­
tnie imprezy lekkoatletyczne, zorgani­
zowane przez W arsz. Rob. Sport. Kom. 
Okr. o robotnicze m istrzostwo W arsza­
wy.

Pięcioboje męski i kobiecy zgroma­
dzą niewątpliw ie najwszechstronniej­
szych lekkoatletów  robotniczych W ar­
szawy.

Początek o godz. 11 rano.

MECZE W WARSZAWIE
Na boiskach W arszawy odbędą się 

dziś m. in. następujące zawody p iłk a r­
skie.

Na boisku Skry o godz. 12-ej roze­
grany zostanie mecz towarzyski Skra - 
Sarmata.

O mistrzostwo klasy A walczy sześć 
drużyn: M arymont - Polonia (na bois­
ku M arymontu o godz. 14.30); Świt - 
W arszaw ianka (god'z. 14.30 na boiska 
Domu Ludowego) i Legja - Znicz (na 
boisku Legji godz. 14.30).

DECYDUJĄCY MECZ 
0  WEJŚCIE DO KL. A.

Dziś o godz. 2-ej po południu, na

statfjonie A. Z. S. w parku  Paderew ­
skiego, rozegrany będzie ostatni decy­
dujący mecz piłki nożnej o wejście do 
klasy A. między „D rukarzem '1 i „Or­
łem". Dotychczas „D rukarz" prowadzi 
przew agą zaledwie jednego punktu. 
W alka o pierwsze miejsce zapowiada 
się b. ciekaw ie. Mecz poprzedzi przed- 
mecz Il-gich drużyn o godz. 12-ej.

INNE NIEDZIELNE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś odbędą się następujące imprezy 
sportowe:

Boisko Polonji godz. 14 mecz ligowy 
Polonia - Ruch.

Sala Nowości godz. 20 mecz bokserski 
Polonia - Gwiazda.

Jabłonna godz. 10 zawody kolarsikie 
szosowe zamknięcie sezonu na 50 kim. 
dła turystów  i licencjonowanych.

W Łodzi mecz ligowy ŁKS - W arsza­
wianka.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń-Gar- 
barnia.

W Krakowie mecz ligowy Cracovia - 
W arta.

W Siedlcach mecz ligowy 22 p. p.— 
Wisła.

W  Przemyślu mecz półfinałowy o wej 
ście do Ligi Polonia - Podgórze.

MISTRZOSTWA 
CIĘŻKOATLETYCZNE SKRY

Dziś o godzinie 10 rano rozegrane 
zostaną w lokalu Skry wew nętrzne za­
wody ciężkoatletyczne o mistrzostwo 
klubu.

ZEBRANIE SEKCYJ KOLARSKICH 
KLUBÓW ROBOTNICZYCH

W e w torek o godz. 19 odbędzie się w 
lokalu ZRSS. przy ul. Czerwonego Krzy 
ża 20 zebranie sekcyj kolarskich robo­
tniczych klubów.

Przedstaw iciele Skry, Marymontu, 
Drukarza, Elektryczności, Sarm aty i t. 
d. proszeni są o punktualne przybycie.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO

Dziś rano mglisto, dniem przeważnie po­
chmurno, miejscami opady, jednak z prze­
jaśnieniami w ciągu dnia, dość ciepło, u- 
miarkowame wiatry południowe i południo­
wo-zachodnie.

I WCZORAJSZEJ GIE1DV
Waluty: Dolar St. Zjcdn. 8.906; frank 

francuski 35; funt szterlin.g 30„1, marka 
niemiecka 211,45; szyling austrjacki 106.25;

TEATR „ATENEUM ". Codziennie „C zar­
ne G hetto" E. G. O'Neilla.

Dziś po południu „Bunt w domu 
popraw czym " w  reżyserii Perzanow skiej.

Z OPERY. Dziś o godz. 3-ej popołudniu 
po raz p ierw szy w sezonie bieżącym  „Pan 
Tw ardow ski".

W ieczorem  znakom ity śpiewak, artysta  
opery „La Scala" w M edjolanie p. V ittorio 
W einberg w ystąpi w operze „Cyrulik Se- 
w ibki"!

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
w spaniale w ystaw iony dram at Al. T o łsto ­
ja „Car Iwan Groźny".

O godz. 3 i pó ł pop., po cenach zniżo­
nych, „Fanny" P agnola .

TEATR NOWY. Dziś kom edia Devala 
„M ademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI daje dziś groteskę A rnol­
da  i Bacha „Hulla ben Buliła".

Dziś o godz. VA pop. „ Jak  się zdobywa 
kobiety".

TEATR POLSKI: Codziennie barw na ko-

<#*»

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „M aleńka z M ontpar­

nasse".
APOLLO: „Kochaj mnie dziś".
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości". 
ARENA: „M ord przy rue Morgue". 
BAJKA : „ W pogoni za czarną m aską'1 z 

H arry  Peel.
COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 
COLOSSEUM: (M ała Sala): „Parada Z a­

chodu".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Złoto" i „Jego m aleńka". 
CRISTAL: „Pieśniarz Paryża" z C heva­

lier i „ Jack  Holt na Zachodzie".
CZARY: „Dr. Jekky l i Mr. Hyde". 
EUROPA: „Blond-W enus".
FORUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
FILHARM ONJA: „Blond-W enus".
HELJOS: ..Puszcza" i dodatki. 
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sz tanda­

rem " i rew ja „W stąp na  chwilę". 
KOMETA: „Rycerze m roku" i rewja- 
LOS: „W iatr od m orza".
LUX: „Miłość w pustyn i"1.
M AJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Rok 1914“.
METROPOLIS: „Zwycięstwo" i rewja. 
MEWA: „Upiór Paryża" i „Cohn i K el­

ly w harem ie".
MIRAŻ: „Dziesięciu z Paw iaka".

• M IEJSKI: ,,Demon miłości".
MASKA: „Książę Draculla" i „A wantu- 1 

ra w pociągu".
OAZA: „X—27".
PAN: „B raterstw o Ludów".
PAŁACE: „Podniebni rycerze".
P O L O N IA : „ P o d n ie b n y  r o m a n s 1.
RIVIERA: „Puszcza".
ROXY: „Liljom" i występy artystów . 
S T Y L O W Y : . Mata-Hari".
Ś W IA T O W ID : „ C z lo w ie k -m a łp a " .
SOKÓŁ: „Zemsta dońskiego kozaka" ?

„Twoje czarne oczy".
T O N : „ R o m a n s  z p o ru c z n ik ie m " .
TOMBOLA: „Godzina z tobą".
UCIECHA: „Szanghaj - Express", arcy ­

dzieło S tem berga  z M arlena D ietrich.

medja R ostanda „Cyrano de  B ergerac".
Dziś popołudniu „Jim  i  JtU".
TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 

odbędzie się p rzedstaw ien ie  pięknej sztuki 
ze  śpiewam i i tańcam i W. B ogusław skie­
go i J. N, Kamińskiego „K rakow iacy i  gó­
rale". S alad  obrze ogrzana.

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem  Hanki O r­
donów ny na czele całego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". O statn ie dni 
wspaniałej rewji „Przebój W arszaw y". W 
pełnych p róbach  w ielka rew ja p. t. „Yo- 
Yo“, p rem jera k tórej odbędzie się w p rzy ­
szłym tygodniu.

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t. 
„Blondynki i brunetki".

OPERA - BUFFO" (Szopena 3). Dziś o 
godlz. 8.15 program  inauguracyjny.

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 12 w  poł. 
odbędzie się 6-ty Poranek Symfoniczny, 
pośw ięcony m uzyce skandynawskiej.

TEATR MIGNON: „Flip i  F lap w  w eso­
łej D ziurce".

TEA TR „JASKÓŁKA" w HOLLYWOOD 
(Hoża 29). Dziś o  godz. 12.15 Po raz  pierw­
szy odegrana będzie bajka A ndersena vr 
3-ch ak tach  „Słowik".

„TOMCIO PALUCH" I „FIGIELKI KAJ- 
TUSIA". Dziś o godz. 12.15 w  „Zn:czu" i  
„Lotosie" T e a tr  dlla dzieci T. Ortyma w y­
staw ia „Tomcia Palucha" p ió ra  T. Ortyma.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI. Ju tro  o godz. 8.15 
w ieczorem  w sali K onserw atorium  odbę­
dzie się 99-a audycja Stow arzyszenia.

W  program ie u tw ory  na  skrzypcach w  
wykonaniu Eugenji Umińskiej, n a  fo rtep ian  
w w ykonaniu Zbigniewa Drzewieckiego, a- 
komjparyament Ignacy Rozenbaum.

BELGIJSKIE TRIO NADWORNE W  
KONSERWATORJUM. Dziś o godz. 8.15 
wiccz- odbędzie się w  sali Konserwa orjum 
w ieczór muzyki kam eralnej w  wykonaniu 
zaakcrrJtego Belgijskiego T ria  N adw orne­

go

TEATR ARTYSTÓW
KAROWA 18

DZIŚ I CODZIENNIE

„K rakow scy  i Górale”
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.

804

WYKONYWA ROBOTY 
SOLIDNIE

T elefon  M 4 - 5 9

Ogłoszenia drobne
71(11. (I lecznicze we- 
A iU L H  dług przepi­
sów sławnych lekarzy 
przeciw chorobom żo­
łądka, kiszek, płuc, 
nerwów, wątroby, ne­
rek, pęcherza, hemo­

roidom, upławom, ob­
strukcji, kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, ast­
mie. błędnicy, sklero­
zie, artretyzmowi. reu­
matyzmowi etc. Żądaj­
cie bezpłatnej poucza­
jące) broszury!!! Adres; 
Liszki—Apteka. 714

W ILLI H AUSLER.

Hlstorja z uiicy Gruntowej
Mam w yrzuty sumienia. Dziś jest 

środa. Na rogu ulicy Gruntowej w B er­
linie czeka horda dzieciaków, tęsknią­
ca do lodów. W ysylają swe aw angardy 
w  kierunku O ranienburskiej bram y na 
zwiady, czy ,,on" nie nadchodzi, Cze­
kają, łudzą się może godzinami. Mam 
w ielkie w yrzuty sumienia.

Dwa razy w tygodniu, we środy i so­
boty, o godz. 3-ej pp. mam zajęcie na 
ulicy Gruntowej. Od niedawna.

W jesiennem słońcu przelew ają się 
tłum y przez ulicę G runtow ą. Lśniąco 
biały transparen t zwiesza się ponad uli­
cą z  zaproszeniem : „C ukiernia. Lody". 
T en  w yraz nęci, mimo chłodnego ■ dnia. 
Wchodzę. W afel, napełniony .prawdzi- 
wemi włoskiem i śm ietankow em i" loda­
mi — potem  chw ila skupienia przy je ­
dnym z trzech m arm urowych stolików.

Do sklepu wchodzi dwoje dzieci pro- 
letarjackich, trzym ając się za ręce. 
Chłopiec i dziewczynka, praw dopodo­
bnie rodzeństwo, w w ieku 4—6 lat. 
Chłopiec kładzie pieniądze na ladzie 
sklepowej: — „Lody". — Sprzedaw ca 
podaje smakołyk, który drobne ręce 
zagarniają. Języczek kosztuje... p rze­
suwa się na praw o i r.a lewo po małej 
(o ileż za małej!) porcji. Siostrzyczka, 
cierpiąca męki Tantala, piszczy:

— Daj mi już trochę! — i wyciąga 
ramionko.

Błyskawicznym  ruchem  chłopiec o- 
bejmuje siostrzyczkę lewą ręką, a p ra ­
w ą p rzy tyka wafel do usmolonej buzi.

— Masz, możesz polizać. — Potem  
szybko odw raca wafeil w  swoją stronę.

M aleńka stoi nieruchomo, ty lko  us­
teczka jeszcze pracują. Ale oczy w y­

rażają już zbliżającą się tragedję. W ar­
gi nie czują słodyczy, a z pod powiek 
toczą się pierw sze łzy. Dziecko płacze 
bezgłośnie. Z rozpaczą spogląda na 
sprzedaw cę. Ale ter. — zaczytany w 
„D etektyw ie". Dwoje oczu kieruje w 
moją stronę zapłakane spojrzenie, k tó ­
re mogłoby wzruszyć naw et m inistra 
skarbu. Zabieram  m aleńką do swego 
stolika i zam awiam  lody z kremem. 
T rudzia jest p rzezorna — nie pow strzy­
muje jeszcze swych łez. W suwam jej 
w rączkę łopatkę i zapewniam , że mo­
że zjeść całą  porcję, wówczas ostatn ia 
już łza spływa po zadartym  nosku do 
kremu. Lewą rączkę sk łada dziękczyn­
nie i pieszczotliw ie w  moich, a praw ą 
miga wśród lodów i kremu. Gdy zja­
dła, oddaje mi także praw ą i spogląda 
na mnie przeciągle.

— Wujciu... czy?... Czy mogę, ach,., 
raz tylko pojechać twym autem ?

O logiko dziecięca! Dla ciebie jest 
samo przez się zrozum iałe, że „wujek", 
k tóry  może kupić dziew czynce lodów

za 30 fenigów, niezawodnie jest posia- 
daczem  w łasnego au ta

Obiecuję Trudzie, że przyjdę za  trzy  
dni. Będzie mnie oczekiw ać i razem  
pójdziemy na lody.

...W ybiegła mi naprzeciw . Kierujemy 
się w stronę cukierni. Poza nami, w 
przyzwoitej odległości, suną trzej chłop­
cy i dwie dziewczynki. Aha, T rudzia 
nie zachow ała tajemnicy; mówiono o 
tych lodach...

T ruda rozkoszuje się lodami z k re­
mem. Spoglądam na ulicę: o dużą szy­
bę w ystaw ow ą rozpłaszczyło się siedem 
nosków dziecięcych, Siedem  par oczu 
pa trzy  modląco w  moją stronę. Zapytu­
ję Trudy, czy ci , tam " też chcieliby 
lodów?

— O, tak, wujciu! — T ruda prom ie­
nieje i... natychm iast słychać tupo t nó­
żek w sklepie. Także braciszek Trudy, 
który wówczas m anew row ał waflem, 
znajduje się wśród gromadki. R ozstrzy­
gam po drakońsku:

— Ty nie dostaniesz!

W pierwszej chwili jest w strząśnięty, 
potem  p rzy tu la  się do m nie i chwyta 
paluszkiem  za guzik od palta .

— Wujciu, nie jesteś chyba tak i z a ­
w zięty? Napewno—nie!

O statnie słowa są już fanfarą zw y­
cięstwa. Cóż mam robić? Przy poże­
gnaniu zapew niają mnie, że następnym  
razem wszyscy, wszyscy staw ią się na 
miejscu. Dotrzymali słowa, byli w szys­
cy. Pozatem  — jeszcze troje „nowych 
Jedenaścioro  luda; k ierunek  — cuk ier­
nia. Jedenaście  razy  lody z kremem. 
Rachunek 3,30 mk. A „pozajutrze" m a­
ją wszyscy znów przyjść...

Muszę się trzymać zdała od ulicy 
Gruntowej. Z ubocza widzę zgrom a­
dzenie najmniej trzech tuzinów  urw i­
sów, Przez panoram ę O ranienburskiej 
bram y spoglądają w  stronę lodziarni- 

O, jak  w ielkie mam wyrzuty sumie­
nia...

Tłom. K. L.
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